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Ceny ogłoszeń:
.5 w tekście (przed kron.) Mk. 700
g  Nekrologi „ 250
n  zwyczajne „ 400
g  drobne za jeden wyraz .  150

“g j  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w J\r» niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne 1 tabele (bilanse) 50? „ 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia  zmiany cen bez uprzedniego  z a ­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini-

^edakcja przyjmuje interesantów od 1 -  2 po poi. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 175-70, Admin. 120-13. g

^Redakcja i Administracja: Warecka 7 Konto czekowe P. K. O. Nr. 175 Numer pojedynczy 5 0 0  mk.
Administracja czynna od 9 do 5-ej bez przerwy. Kasa czynna od ii do 2. Rachunki płatne w  środy

on. Dnia 18 kwietnia 1923 r. o godz. 7 wiecz. w lokalu 0. K. R. Aleje Jerozolimskie 6. 
będzie się KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA, na k tórą winni przybyć: przedsta­

w c i e  z dzielnic, mężowie zaufania P. P. S. z fabryk i warsztatów, przedstawiciele Zw, 
'•'twod. Na porządku obrad Sprawa Obchodu Święta !-go Maja.

Chjena puka do „wysoko 
stojących czynników 99

rasa chjeńska, przytaczając głosy 
j,SV swych przeciwników politycznych, 

wciąż wmawiać w swych czytelni- 
iiŁ _ *e ławica niepokoi się z powodu ro- 
się ’'I1 cbjeńsko - piastowskich, że śmieje 
)ęj r,Iesrczerze i przedwcześnie, że radość 

,est źle ukrywanym smutkiem, w smut- 
tai się złowieszcze szyderstwo i t. d. 

ęjj. tymczasem wystarczy przejrzeć prasę 
V,.} ską a przekonamy się na podstawie 
O * *  wynurzeń Chjeny, że jeżeli kto 
jPokoj się, nadrabia miną, udając zucha, 
żę C?as gdy drży cały ze strachu i płonie

siCstydu, że głośno reklamowane przed- 
X ^Scie p. f. Chjena-Piast nic dojdzie do 
l ę ^ . 1 — to właśnie Chjena i nikt inny. 
fłą- lCa zaś bawi się wyśmienicie, przyglą- 

się cyrkowym łamańcom „ratowni- 
kg.. cbjeńs.kich, a jeżeli z jej strony roz- 
1^ ^  się też głosy powagi i przestrogi wo- 

Widowiska chjeńsko - piastowskiego, to 
na szkody, jakie przynosi pań- 

k  11 ta ciągnąca się w nieskończoność 
*3 polityczna.

<i<Jfv mianowiciejena wie czego chce,
(jj. '‘'ania się do władzy, ale nie wie, jaką 

osiągnąć ten cel. Próbuje tedy wszy­
ją lc  ̂ możliwych sposobów i kombinacji, 
u J ^ a w ia  językiem

’•etyki, kokieterji,
polityki, ekonomji, 
moralności. Przy-%

lu * b5ot era. a przedewszystkiem szuka so-
s*. Sl? dziś do kogoś, kogo nazajutrz mie-

?.^ ó w  i zbawców z opresji, w jakiej się
^ u j e .

^ e źm y  np. ewolucje” Chjeny z o- 
^  n*ch kilku dni. Gdy układy krakowskie 
cja ^°szły do pożądanego wyniku, a sytua- 

. dla Chjeny pogarszała się w związku z 
. '  ^ P- Sikorskiego w Poznaniu, oświad- 

s *ni*m p, Trąmpczyńskiego i opozycji ob- 
g^M ków — Chjena zac'.ęła się łasić do 
jjj • Sikorskiego, a „Gaz. Poranna" omal 
» * Zagała go, by sam ujął w swe ręce 
hi stworzenia większości rhjeń&Ko-

ast°wskiej.

V i
C;

Stało się rzeczą widoczną, że Chjena 
^  spodziewa się niczego dobrego z bez- 
l^ rednich układów stron, lecz pragnie in- 
Poj encii czynnika zzewnątrz, któryby 
jt ^dniczyt w rokowaniach i doprowadził 

10 Pomyślnego końca.
Po °^crła P°d adresem p. Sikorskiego 
s, ^ stała bez skutku, więc Chjena rzuciła 
Pik-115” Z ûr)a-’ iak° na intryganta i szkod- 

narodowego, a miłosne westchnienia 
‘erowała do „czynników wysoko stoją­

cych ‘, a nawet — słowa z/m ierają na war­
gach! — do „bardzo wysoko stojących".

Chjena wie, że zwracając się do czyn­
ników tak wysoko postawionych, trzeba się 
wylegitymować świadectwem moralności. 
A le o  to Chjenie nie trudno. W jednej 
chwili „Gazeta W arszawska" odkryła, że 
lewica dlatego „niepokoi się", ponieważ T o ­

kowania Chjeny z Piastem toczą się w 
„płaszczyźnie programowej, rzeczowej, z 
pozostawieniem kwestji personalnych na 
dalszym planie". A  cnoty chjeńskie zaja­
śniały tale olśniewającym blaskiem, że na­
wet owe wysoko i bardzo wysoko stojące 
czynniki ogarnęło ^.dziwienie i zakłopota­
nie", co im Chjena jednak wspaniałomyśl­
nie wybaczy, o ile będą stały  „zdała od 
wszystkich manewrów i intryg" (p. Sikor­
skiego) i dbać będą o „zdrowie moralne na­
szego życia publicznego, o niezachwaszcza- 
nie go prywatą i karjerowiczostwem" i ra ­
dować się będą z większości chjeńsko - pia­
stowskiej.

Chjena więc już puka do najwyższych 
urzędów Rzeczypospolitej, prosząc o wy­
dobycie jej z sieci rokowań „programo­
wych" i „rzeczowych", A  jeżeli i to zawie­
dzie, cóż wtedy?

Chętnie wierzymy „Gaz. W arsz.“, że 
rokowania m ają na celu utworzenie wspól­
nego programu i że sprawy osobiste są na 
dalszym planie. Ani to nas nie niepokoi, 
ani nie sprawia zakłopotania. Wiemy, że 
Ch jenie idzie nie o uzyskanie kilku mar­
nych tek ministerialnych i tylu a  tylu posad 
państwowych, lecz o „schjenizowanie" Pol­
ski, o opanowanie całokształtu naszego ży­
cia politycznego i gospodarczego. Idzie o 
narzucenie Polsce rządów reakcji, rządów 
klas posiadających. Gdyby się to udało, 
sprawa osobista byłaby już przez to zała­
twiona.

Ale my wciąż podkreślając nienatural- 
ność sojuszu Chieny z Piastem, wskazuje­
my właśnie na różnice zachodzące między 
reprezentowanemu przez nie warstwami 
społecznemi, na sprzeczność interesów tych 
warstw i na niemożliwość a w każdym ra ­
zie nietrwałość tego sojuszu.

Cóż z tego, że Chjena apeluje do „świa­
tłego ziemiaństwa", by poniosło „ofiarę" w 
sprawie reformy rolnej, kiedy „Gaz. W ar­
szawska" sama przyznaje, że ziemiaństwo 
„wzbogaciło się osłałniemi lały w sposób 
bardzo znaczny i posiada dziś, z  powodu 
spadku waluty, majątki wolne od dawnych 
ciężarów hipotecznych"? „Ofiara" byłaby

tylko nędznym ochłapem i nie stałaby w ża­
dnym stosunku do bogactw, zdobytych 
przez obszarników w ciągu 4-letniego ist­
nienia Polski Niepodległej, w której rzeko­
mo rządzi lewica, a bogaci się naprawdę 
prawica.

Cóż z tego, że „Gaz. W arsz." zaklina 
się, że chce „szeroko założonej, ale rozum­
nej reformy rolnej?" To samo się słyszy 
od 4-ch lat, ale jak w Sejmie Ustawodaw­
czym prawica głosowała przeciwko refor­
mie rolnej, tak też systematycznie zabiega 
o jej niewykonanie. A liczyć na ofiarność 
„światłego ziemiaństwa" znaczy przyglą­
dać się dalej, jak ono będzie się wzbogaca­
ło kosztem włościaństwa małorolnego i ro­
botników rolnych. A zresztą opozycja ob­
szarników przeciwko ustępstwom ^  rzecz 
Piasta, najwymowniej świadczy, czego się 
można spodziewać po tych światłych oby­
watelach.

A jeżeli między Chjena i Piastem ist­
nieje dużo rozbieżnych punktów, które mo­

żna „przeoczyć" dla korzyści doraźnych, 
ale nie można usunąć ze świata — to cóż 
dopiero, gdy chodzi o inne ugrupowania 
sejmowe. Tu już punktów stycznych z 
Chjeną nie znajdziesz. Gdyby polityka pań­
stwowa wkroczyła na tory, wskazywane 
przez Chjenę, na drogi reakcji politycznej 
i społecznej, walki narodowościowej i t. d., 
Polska wystawiona byłaby na wielkie 
wstrząśnienia, któreby osłabiły ją zarówno 
wewnętrznie jak na zewnątrz.

„Czynniki wysoko i bardzo wysoko po­
stawione" winny dbać o normalny i pokojo­
wy rozwój stosunków w państwie, unikać 
zaś wszystkiego, coby Polskę mogło wydać 
na łup drapieżnie-egoistycznych klas po­
siadających, „bogacących się bardzo zna­
cznie" kosztem państwa i ludzi pracy.

I dlatego pukanie Chjeny do „wysoko 
i bardzo wysoko postawionych czynników" 
pozostanie zapewne bez odpowiedzi...

J.  M.  B.

M a martwym punkcie.
Rokowania chjeńsko - piastowe utknę­

ły na martwym punkcie. P. Witos wyjechał 
do Wierzchosławic na dni kilka. Pisma 
tworzącej się większości dają do zrozu­
mienia, że „finalizowanie" układu uległo 
zwłoce.

Na zwłokę, jak już donosiliśmy, wpły­
nęło stanowisko obszarników poznańskich, 
których poparli obszarnicy in. dzielnic. S ta­
nowisko swoje wobec programu parcelacyj- 
nego, który ma być zapłatą dla p. W itosa za 
obalenie Rządu Sikorskiego, uzasadnili w 
liście otwartym, podpisanym przez człon­
ków wydziału wykonawczego „głównego 
zrzeszenia ziemiańskiego ogólno - polskie­
go". Obszarnicy twierdzą w swym liście, 
że rocznie można parcelować najwyżej 
120.000 ha, poczem stawiają szereg zastrze­
żeń, tezy obszarnicze odbiegają b. daleko 
od propozycji p. Witosa, aby rocznie par­
celowano 400 tvs. morgów i to na warun­
kach dogodnych dla włościan.

Wobec opozycji obszarniczej, która 
stawia pod znakiem zapytania kilkanaście 
głosów polskich, twórcy nowej większości 
zwrócili się do N. P. R-owców. Jak  twier­
dzi krakowski „II. Kur. Codzienny" prezes 
klubu N. P. R-, p. Wachowiak, mimo opo- 
zyfcji lewego skrzydła klubu pod wodzą p. 
Popiela, zgodzić się miał na udział w przy­
szłym Rządzie, jeżeli otrzyma tekę pracy
i opieki społecznej. Wiadomość ta ukaza­
ła się w niedzielę w Krakowie, a w Pozna­
niu w tym samvm dniu naczelny organ N. 
P. R  w artykule p. t. „Kruche podstawy" 
zapatruje się bardzo pesymistycznie na mo­
żliwość przeprowadzenia w obecnych wa­
runkach kombinacji rządu parlam entarne­
go. Artykuł o zabiegach chjeńsko - pia­
stowskich kończy się dość ostro temi sło­
wami; „Typowe dla naszych stosunków — 
obalić Rząd po to, aby głowić się potem nad 
utworzeniem..: gorszego. Ale cóż? Ambi­

cje polityków muszą stać wyżej niż dobro 
ojczyzny".

Sądząc z tego artykułu, p. Wachowiak 
nic będzie chyba chciał wstąpić do tego 
„gorszego" Rządu...

Tymczasem w obozie piastowym dzie­
je się niebardzo dobrze. W prawdzie p. 
Dąbski wyjeżdża do Włoch; opozycja we­
wnątrz klubu podobno już się uspokoiła. 
Złe natomiast wieści zaczęły przychodzić z 
organizacji piastowych na prowincji. W 
niedzielę odbyło się kilka wieców poselskich 
„Piasta" w wielu miejscowościach. Na wie­
cach tych prawie wyłącznie panował na­
strój nieprzychylny dla kombinacji chjeń- 
sko - piastowej.

Endecy, widząc, że interes nie udaje 
się, szukają winnych. Obszarników boją 
się; odraczają wypowiedzenie swego zda­
nia o liście organizacji ziemiańskich, „gdy 
pora będzie po temu". W ściekle za to na­
padają na prez. Sikorskiego, którego oskar­
żają o niepohamowaną żądzę władzy, o in­
trygi dla rozbicia rokowań z Piastem i t. p. 
A  jednocześnie w Sejmie mówiono o tem, 
że endecy chcieliby zatrzymać p. Sikorskie­
go na stanowisku prezesa Rady Ministrów 
na okres uroczystości związanych z przyja­
zdem marsz. Focha, bo... wstydzą się trochę 
szefa Rządu w butach, bez krawatki, nie 
umiejącego ani słowa po francusku. Takie 
sa kłopoty obszarniczo - kapitalistycznej 
„Chjeny" biorącej ślub polityczny z  chłop­
skim „Piastem".

Dla oceny sytuacji b. charakterystycz­
na jest pogłoska, że poseł Haller ma dziś 
złożyć swój mandat do Sejmu i zgłosić się 
do czynnej służby wojskowej. Widocznie 
p. Haller liczy na to, że po powstaniu Rzą­
du chjeńsko - piastowego otrzyma jakieś 
bardzo wysokie stanowisko w wojsku.
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Kraków. (A. W .), 
zilustrow any Kur jer Codzienny" po­

daje m. in. następujące informacje w spra­
wie rokowań prawicy z Piastem:

Rokowania miedzy prawicą a Piastow- 
cami uległy przerwie uzasadnionej, jak się 
dowiadujemy ze sfer zbliżonych do roku­
jących stronnictw — koniecznością doko­
nania rewizji poczynionych przygotowań i 
zabezpieczenia widoków skutecznego za­
kończenia akcji. Z jednej strony przerwa 
ta jest potrzebna do należytego unormo­
wania stosunku ewentualnej większości do 
grupy Dubanowicza, która dotknięta u- 
chwalić się m ającą nowelą do ustaw y o re ­
formie rolnej z trudnością mogłaby uczest­
niczyć w  rządzie, który miałby w następ­
stwie nowelę tę wykonać. Z drugiej strony 
akces N. P. R. i innych drobnych ugrupo­
wań do większości wymaga drobiazgowego 
rozpatrzenia i przygotowania. Największą  
trudność stanowi rozdziat ustosunkowania 
wpływów w gabinecie między praiuicą a 
piast owcami. Po długotrwałych naradach

ustalono, że prawica otrzyma 10, a pia- 
stowcy 5 miejsc w rządzie. Nie rozstrzy­
gnięto natomiast, które teki m ają przypaść 
wymię niony^n stronnictwom. W  szczegól­
ności największe trudności nastręcza teka 
min. spraw wewnętrznych, do której oba 
stronnictwa podnoszą pretensję z całą sta­
nowczością. Stery narodotvo - demokra­
tyczne nie ukrywają poglądu, że oddanie 
prezydjum  i administracji wewnętrznej 
Państwa jednej i te j samej partii byłoby 
dla je j kontrahenta tak dalece trudne do 
zniesienia, iż o szkopuł ten rozbić się może 
łatwo cała koncepcja. Ponieważ sprawy 
tej dotychczas nie rozstrzygnięto, poseł 
Witos bierze na kilka dni urlop i wy jeżdża 
do Wierzchosławic.

Prezydent Rzplitej, który’’ dziś po­
wraca ze Spały do W arszawy, wyraził ży­
czenie osobistego zetknięcia się z przy­
wódcami tych ugrupowań, które dążą do 
utworzenia nowej większości parlam entar­
nej. Konferencje te będą stanowić niewą­
tpliwie nową fazę w obecnej sytuacji.

Dziwne większości.
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu dwu­

krotnie byliśmy świadkami większości, zło­
żonych z najbardziej sprzecznych elemen­
tów, głosujących razem, z motywów nie­
mniej sprzecznych.

Prześliczny gmach dawnego sejmu ga­
licyjskiego przyznano na własność uniwer­
sytetowi lwowskiemu, ozdobne zaś meble 
przejdą do gmachu sejmowego do W arsza­
wy. Organ wykonawczy sejmu galicyjskie­
go posiadał atoli także księgozbiór, przy­
stosowany do potrzeb kodyfikacyjnych, 
niejako fachową bibljolekę dla ciała usta­
wodawczego i ta bibljoteka przypaść miała 
— wedle uchwały komisji — uniwersyte­
towi lwowskiemu. Uniwersytet ten posia­
da starą, dosyć bogatą bibljotekę(iprzysto­
sowaną do potrzeb naukowych, stale wzbo­
gacaną przed wojną, stosownie do potrzeb 
profesorów i ich pracowni. Księgozbiór 
wydziału krajowego, bez kwestji powięk­
szy ilość tomów bibljoteki uniwersytec­
kiej, ale ją mało wzbogaci w zrozumieniu 
zaspokojenia rzeczywistych potrzeb jej 
prac naukowych.

Bibljoteka Sejmu Rzeczypospolitej 
jest zupełnie nowa, środków posiada mało, 
niewystarczających na zakup najnowszych 
dzieł aktualnych, a  koniecznie potrzebnych. 
O kompletowaniu bibljoteki sejmowej nie­
mniej potrzebnemi dziełami, nagromadzo- 
nemi w wydziale krajowym i mowy- być 
nie może, na to pieniędzy niema.

W ydawało mi się to tak jasnem, że dla 
uzasadnienia mego wniosku głosu woale

nic zabierałem. Zawiodłem się jednak. 
Sejm wniosek mój odrzucił głosami całej 
prawicy, Ukraińców, Niemców i Białoru­
sinów: stronnictwa żydowskie wstrzymały 
się od głosowania. Motywów ósemkowych 
nie znam, ale stronnictwa mniejszości na­
rodowych. zapytane przezemnie o powody 
ich głosowania — „Jak  to — odparli — 
mamy głosować za tern, by nasze bibljote­
ki wywożono do Polski?" Jeżeli odpo­
wiedź taka może być zrozumiała u Ukraiń­
ca, to jak wtedy zrozumieć głosowanie ó- 
semki ławą przeciw memu wnioskowi?

Podobnie zagadkowem wydaje mi się 
zgodne głosowanie tego samego składu 
stronnictw, zasilonego jeszcze przez stron­
nictwa żydowskie, przeciw wnioskowi ko­
misji przemysłowo-handlowej, by rząd 
stworzył przymusową organizację wielu- 
tysięcznej rzeszy właścicieli bmttowych 
procentów produkcji ropy naftowej, zmu­
szonych właśnie ustawą do odsprzedawa­
nia swej ropy państwowej fabryce olejów 
mineralnych w Drohobyczu. Komisja zgo­
dziła się była na mój pogląd, że przymu­
sowa organizacja ułatw i rządowi załatwię^ 
nie tego trochę skomplikowanego interesu, 
wszak jednego procentu b ru tta  jednej 
kopalni stanowi już przedmiot handlu, od­
rębną własność, a  że na kopalni ciąży zwy­
czajnie 20% brutta, więc w jednej z setek, 
kopalni ilość bruttowców może być bardzo 
wielka. W łaściciele procentów bruttowych 
uznali zbawienność przymusowej organi­
zacji dla siebie i po naradach i dyskusjach 
oświadczyli się za uchwałą komisji.

Inaczej zachowali się właściciele rafi­
ner ji. przeciwnicy całej ustawy, zmniej­
szającej podaż ropy na targu. Oni żądali, 
by ustawa nie obowiązywała dłużej, jak 
trzy lata, żądali, by repa hruttowa nowo 
zakładanych kopalń nie ulegała przymuso­
wemu wykupowi. W  ich interesie jest, by 
wolnych organizacji bruttowców powstało 
jak najwięcej, by było możliwie wiele b ru t­
towców, nie należących do żadnej organi­
zacji. Możliwie największy chaos daje 
najwięcej nadziei rychłego zniesienia znie­
nawidzonej przez nich ustawy.

Przymus organizacyjny nie jest w usta­
wodawstwie polskiem nowością. Mamy 
przymusowych organizacji bardzo wiele. 
Izby lekarskie, adwokackie, inżynierskie, 
kupieckie, przemysłowe, cechy i t. d. — to 
wszystko przymusowe organizacje.

Mną kierował przy stawianiu wniosku, 
punkt wyjścia zasadniczy.

Obywatele Polski rozdzieleni są na u- 
grupowania narodowościowe i wyznanio­
we, między któremi zgodna współpraca 
bardzo jest trudną, a u  nas, w danych wa­
runkach bodaj niemożliwą. Zbyt wielka 
jest rozbieżność interesów. Ale na niwie 
gospodarczej istnieje wielka mnogość 
wspólnych interesów; tu może się rozwi­
nąć solidarność obywateli państwa. Żywe, 
wspólne interesy, sprowadzane do jednego 
wspólnego łożyska, w ytw arzają świado­
mość głęboką państwowej przynależności. 
Silę dośrodkową wspólnoty interesów go­
spodarczych należy przeciwstawić odśrod­
kowej sile dążeń narodowościowych.

Tylko tak mogę sobie przedstawić 
współżycie mniejszości narodowej w je­
dne m państwie.

Ze względu na to, że podstawą bruttów 
naftowych są procenta bruttowe, przyzna­
wane właścicielom terenów, którzy potem 
swe brutta  sprzedają, mamy właścicieli 
bruttów wśród wszystkich narodowości, za­
mieszkujących Małopolskę. W  interesie 
państw a leży uwypuklenie ich wspólnych 
interesów, sprowadzenie ich o ile możno­
ści do jednego wspólnego mianownika, na 
jeden wspólny teren.

Ale politykierzy chcieli, by były orga­
nizacje bruttowców polskich, ukraińskich, 
żydowskich, niemieckich i organizacje 
bru ttowców- wieśniaków-nafciarzy; organi- 
zacje bruttowców Lwowa, Drohobycza, 
Stanisławowa, Borysławia; organizacje 
bruttowców wieśniaków-nafciarzy; organi- 
dniej Małopolski i t. d. i t. d .

Chodzi o możność wprowadzenia czyn­
nika niegospodarczego w dziedzinę gospo­
darczą, rozsadzania tego, co może być j e ­
dnolite.

Któż wydobędzie fńndusze wyborcze, 
czy partyjne, czy dla walki narodowościo­
wej z wspólnych organizacji gospodar­
czych? Nikt, więc wszyscy razem wołają: 
precz z przymusową organizacją!

Ósemkowicze, Żydzi, Ukraińcy, a za ni-

cefl-mi Białorusini i Niemcy, prawica i 
trum, stanowią jeden front, front Pr^Cw- 
jedności i wspólności interesów gospody 
czych. Ach, jak żywo przypominała mi 
A ustrja  i jej parlament! . ^

Jeden tylko czynnik zachowywał st? 
W iedniu inaczej... rząd.

W  A ustrji burckracja byłaprzesiąk®1̂
ta poczuciem państwowości. Rząd ta®1jfi - -- -takiej chwili nie byłby milczał... Na
dzeniu czwartkowem w Sejmie Min. Pr2l
mysłu i handlu milczało, jak gdyby nic
miało wspólnego z tą sprawą i żadnej 
brało za nią -odpowiedzialności. .jj

„Naczalstwa nie pajmiosz" — 
Rosjanie. J a  też Min. przemysłu i ha®® 
nie rozumiem.

Herman Diamond

Zblizka i zdalek
BOLESNE W IDOKI.

Czytelnicy nasi znają „ c h o d z ik ó ^  
W yraz ten słyszy się często zagrał® 0 . 
Przed wojną więcej jeszcze niż dzis*.^ 
ile, że trudności paszportowe są i dziś \ 
szcze bardzo wielkie, koleje coraz dxf1. 
sze. W ojna musiała też niejednego chód 
ka położyć, ile, że byli to ludzie prz®^* 
nie młodzi i w sile wieku. W ielu też, dP
ki wojnie i jej wynikom, zdobyło sytU®°J>
życiowe. Trudno uwierzyć, ale tak ) 
istotnie. W ojna wogóle w krajach Py 
wszechnej służby wojskowej czyniła dzf j
ne cuda: golibrodów czyniła kapitana®®  ̂
korespondentami, prowadziła na w yżry
honorów wojskowych za czyny bobat^
stwa, aby następnie pogrążyć w odiuS,  ̂
rozpaczy, a mianowicie z chwilą, kiedy ° 
mobilizacja cofała tych bohaterów na da 
niej zajmowane pozycje życiowe — st> •
w adzała na nich rozczarowania nar

drgłębsze, bo podważające ich ambicje, 0 
rażające ich możność pychy, często i r 
czucie godności osobistej.

Niejeden „chodzik" padł pewnie oWJ < 
rą  tych kaprysów losu, ci chodzą w 
szym ciągu po świecie i — żyją- Ale ®U 
którzy zrobili karjerę. I dziś tu  i oW®2 
spotyka się dawnych chodzików na ,-s j, 
nowiskach": potrafili zdobyć zaufanie W 
czy owych agentów dyplomatycznych R2 
czypospolitej. Noszą się z pańska. MieS. 
kają przyzwoicie, niekiedy bogato. 
piękne garnitury, modne trzewiki, jed ^ a. , 
ne krawaty. Oczom nie daje się wiary, i  .
się takiego spotyka. Dawniej, przed w'O)1!n*
chodzik ostatni z ostatnich. Żebrak, °.> 
wstydzący się wyciągać ręki do ,,rodak3 
Członek utajonego stowarzyszenia, zbiej^ 
jącego się w jakiejś ponurej kawiarni U 
ryża, Wiednia czy Rzymu, przedewszY5, 
kiem Paryża, otrzymujący adresy osi3 , 
łych w tern olbrzymicm mieście rodak®, ̂  
z pouczeniem, gdzie jakim należy 
językiem: tu udawać socjalistę*, tam ka*

Arystofanes. Ptaki. Komedja Fantasty­
czna. Przełożył Józef Jedlicz. W stęp na­
pisał Stanisław Witkówski. Wyd. H. Al- 

tenberg, księgarnia we Lwowie.
L iteratura nasza dotąd nie zebrała je­

szcze żelaznego kapitału w przekładach 
literatury wszechświatowej. W ielu arcy­

dzieł wogóle nie znamy w przekładzie pol­
skim a z tych, które posiadamy, mało osią­
gnęło poziom oryginału. Tak np. żaden z 
dotychczasowych przekładów „P taków 1 A- 
rystofanesa, jak stw ierdzają specjaliści, nie 
wzniósł się na ten poziom. Dopiero praca 
znanego poety lwowskiego i krytyka, Józe­
fa Jedlicza, daje  nam przykład, który do­
skonałością odpowiada oryginałowi. Oto, 
co mówi o nim prof. St. Witkowski: „Prze­
kład Józefa Jedlicza jest pierwszym cał­
kowitym i wiernym przekładem tego arcy­
dzieła na język polski. Dłuższe ustępy z 
niego ogłaszane były już dawniej po pis­
mach periodycznych. Cały utwór wycho­
dzi obecnie poraź pierwszy. Tłomacz wgłę­
bił się w oryginał z miłością i oddaniem, 
starał się go zrozumieć do najelem entar­
nie jszych szczegółów. Rzadko kto doko­
nywa przekładu z równą gruntownością. 
Przekład nosi przytem piętno prawdziwej 
poezji, jest lekki, potoczysty, jak utwór 
oryginalnie napisany, jednem słowem — 
według naszego zdania — znakomity. Tło­
macz pokonał zwycięsko ogromne trudno­
ści przekładu. A dodać trzeba, że „Ptaki" 
są może najtrudniejszym  do tłumaczenia 
utworem Arystofar.esa; wystarczy przy­
pomnieć, że nie wiemy dzisiaj, co za ptaki 
oznacza wielka liczba nazw ptasich orygi­
nału".

Ten sąd niewątpliwie autorytatywny zna­
nego filologa, niechaj nam wolno będzie 
jeszcze potwierdzić wrażeniem czytelnika, 
który niepomny na wszelkie wielkości, do­
maga się lektury żywej. Otóż w czytaniu 
przekład działa nietylko jak odbicie dzieła 
starożytnego, ale uderza świeżością, natu­
ralnością i swobodą. Karkołomne zwroty, 
kalam bury i dowcipy genjalnego szydercy 
tryskają z lekkością czarującą, jakbyśmy 
dzisiaj powiedzieli — francuską. A  skoro 
przekład zachował dokładność i wierność 
oryginału, jak stw ierdzają powołani, w ta­
kim razie tłómacz spełnił swe zadanie w 
sposób doskonały.

Dodać jeszcze należy, żc szata książki 
starannie dobrana, strona graficzna, korek­
ta, druk bez zarzutu.

Frank Norris Potęga Giełdy (The Pit). 
Powieść. Przełożyła z angielskiego Broni­
sława Neufeldówna. Wyd. Z. Pomarański 

i Sp.

Powieść ta pod względem formy zaspa­
kajając wysokie wymagania estetyczne, o- 
pracowuje temat trudny ze stanowiska ar­
tystycznego, bo handlowy i ekonomiczny. 
Obraz giełdy zbożowej w Chicago wisi nad 
powieścią, jak zmora. I, trzeba przyznać, 
namalowany jest z taką siłą, że powieść 
czyta się bez przerwy z zaciekawieniem 
niesłabnącem. Pisarzy amerykańskich ce­
chuje — oprócz Poego — to, co cechuje 
wogóle życie amerykańskie: brak tradycji 
wiekowej. Stąd stosunek do życia bieżą­
cego bardziej bezpośredni i naiwny. To 
pazwala pisarzowi amerykańskiemu w dniu 
dzisiejszym ujrzeć piękno, głąb, siłę. Są 
wielbicielami współczesności, czują w so­
bie rytm  olbrzymiego rozmachu gospodar­
czego Ameryki i nie w ahają się w  wybo­
rze tematu, choćby napozór jak najmniej 
artystycznego.

Siła, walka, „wola do potęgi", tęgie mu- 
skuły i wytężona praca, wreszcie czar po­
rywający ryzyka — młodość społeczeństwa 
— znajdują i w tej powieści swej ujście. 
A utor zdaje sobie sprawę doskonale z  po­
tworności szacherek giełdowych, niemniej 
oprzeć się nie może urokowi zaciekłej wal­
ki Jadwina, potężnego giełdziarza, k tóre­
mu udało się na krótki czas zmonopolizo­
wać w swym ręku handel zbożem całej A- 
meryki. Ostatecznie zbankrutował, zgrał 
się do nitki, ale miał okres potęgi, przed 
którą drżały  obie półkule. Równorzędnie 
snuje autor subtelną nić psychologiczną 
walki wewnętrznej żony Jadwina, której 
serce oscyluje między miłością do męża a 
do cichego estety Corthela, subtelnego, w raż­
liwego i biernego spożywacza wytworów 
kultury. Corthel jest już typem zeuropei­
zowanego epikurejczyka, Jadwin usposo­
bieniem kipiącej, wściekłej energji. Zwy­
cięża Jadwin i to zwycięża w chwili, gdv 
z niebotycznych szczytów „króla pszenicy" 
spadł w padół bankructwa wśród trjumfal- 
nego ryku wrogów.

Autentyczny „amerykanizm" tej po­
wieści, interesującej niemało, przyczynia 
się do artystycznego wrażenia, zaś odsło­
nięcie sprężyn kapitalistycznej gospodarki 
Ameryki — tak bardzo ciążącej na Euro­
pie. zwłaszcza po wojnie światowej — do­
daje smaczku aktualności, w  sensie zresztą 
dodatnim, skoro powieść napisana ćwierć 
wieku temu, jest jako obraz życia ekono­
micznego Ameryki wciąż żywa.

matorskiego busolą pozostaje dlań 
wy sens, który przedewszystkiem ka2',
stwierdzić, że dwa czynniki są w te a t^
podstawowe i o jego znaczeniu, wartoś®1i v» / . u a t ń c u  iu , w a t  j
misji decydujące: widz (przyczem aUb.
większe znaczenie przypisuje oczom, \  
słuchowi widza) i aktor. D 'atego raZ y  
razu jako argumentu pierwszej wagi 
wa w każdej kwestji teatralnej pyta 
„co widz, jak widz-'?  Słusznie. Bez wid2- 
niema teatru.

Zadaniem książki jest podkreśl®®1̂ 
ważności roli inscenizatora. który jed®,, 
kowoż nie może i nic powinien łamać i®®̂
widualność aktora. Znaczenie autora ic-*., 
oczywiście, ważne — co również nal®2

W iktor Brumer. Uwagi o inscenizacji. Na­
kładem Stow. Prac. Księgarskich.

A utor w  tym zbiorku studjów i szki­
ców, zebranych z dłuższego okresu czasu, 
nie buduje — na szczęście — żadnej nowej 
doktryny teatralnej, Pośród chaosu refor-

podkreślić na korzyść jasnego sąd® jl A 
Br.imera wobec lekceważącego często 
sunku do tej kwestji ze strony kaboty®0!
— lecz inscenizator może wydobyć z t' 
stu walory, których autor sam nawet ®V 
dostrzegł. Tak samo z naturalnością r2(. 
czy rozumiejącej się samo przez się ód®2®, 
ca Brumer wszelkie pomvsłv, prowadź® 
do zubożenia teatru i do zerwania nici r  
rozumienia między publicznością a sc®®̂  
Sharmenizowanie wszystkich czynnik® ( 
teatralnych, ześrodkowanie ich w T%0 
twórczego inscenizatora — skoro rza<yj, 
trafiają się autorowie-inscenizatorowie, r  
Wyspiański — korzystanie z wszelkich 
wacji ale przeciwstawienie się wsz®A 
dziwactwom jest ideałem dobrego tea*r ,

Ale jeszcze słówko „na margines^ Q_ r  —— ---- ------ ,,  ------ f p
bo p. B. już w samym tytule zaznaczy'1,
 —  1____I _ : _  O U i  _ . . 1 ___p i ®czem będzie pisał. Otóż autor nic nic 
wi o repertuarze i jego treści. Pomija l
pełnie problemat samej twórczości drą® 
tycznej i jej znaczenia dla teatru, czyli 1 
dno 7. najważniejszych pytań, jakie
zadaje sobie publiczność: „co to za 52 j  
ka?" — bo następne dopiero pytanie br2 ' 
„jak grają?'V „jak wy»4awiono?"j "iw
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Pq • tam unitę, to znowu antysemitę, z 
ża„L2ca*fm ile gdzie dają i jak się gdzie 
j)Q~ °wać należy —  wieczorem, chodzik, 
^  całodziennej pracy znosi do kawiarni 

parane pieniądze i tam je przegrywa 
nQ.  arty- Nazajutrz zaczyna się praca od 
Ciu 4 .l ^  wkolo w ciągu długich dziesię- 

A^esięcy. Z Paryża idzie droga zimą ku 
fem u™ brzegom morza Śródziemnego, la- 
cy p ,a brzegom Bretanji: tu i tam są roda- 
tw ^odzik i do Zakopanego trafi i do Ta- 

sycyliiskiej. On potrafił cesarzową 
p i j a c k ą  odszukać na Korfu, dla niego 
Vs,e<“ wojną nie istniały oddalenia: kolej 
Ma, Z*e dowiezie pierwszą albo czwartą 

bez paszportu, bez wizy, ze słabą 
Qjja,0lI10ścią języka. W ystarczy fizjono- 

^ uśmiech, wyraz oczu. 
k ^ ^ w nego  dnia, w czasach, kiedym spo- 

V ta 3 Źorzki chleb politycznego emigran- 
ltQ Zâ zedl do mnie służący hotelowy i za- 
r0j p ik o w a ł tajemniczo, że jest na dole 
sjjpk ( un p ay S mówią w  gwarze pary- 
iu^Hi który ma mi ważne rzeczy do zako­
r k o w a n ia .

Powiedział Pan, że jestem w  do-

j-. "" Tak. To porządny człowiek i trzeci 
fw .Przychodzi. Rodak, proszę pana1, o- 
t y ^ d a ł  gospodyni, że dwanaście lat był 
j^5zkołach, poczem, że jest kuzynem pa-

w  Czułem, że jest źle. N ie miałem od- 
5tr wtajemniczać cudzoziemca w  gorsze 

naszego życia emigranckiego. Pole- 
tedY wprowadzić rodaka i kuzyna, 

y czekał na dole. 
tyj yak zwykle, zaczęło się górnie- Nie 
ttL? jeż mowy ani o szkołach, ani o  kuzy- 
Va Poprostu, dobrodziej był ze Lwo- 
Spr’ O siada tereny naftowe w  Borysławiu, 

eoaje je na rynku paryskim. 
tije N ie zajmuję się naftą, proszę pana, 
^  zaam nafciarzy, nie wiele Panu pomo- 
’l^lT' broniłem się, jak mogłem. A le cho- 
Sjęj daje za wygranę. Z chwilą, gdy 

na krześle, niema siły, któraby 
y ^ afiła go z krzesła zciągnąć i za drzwi 
t[a] 2Pcić. W ie on dobrze, że „rodak" skan- 
zieiv, rde zr°bi- „Rodak" wstydzi się cudzo- 

^ców.
Mej"?" A  mnie w  kawiarni „Regam" po- 
je^ z>ano, żebym do Pana poszedł, że pan 
J>ra Pierwszy adwokat i że pan kontrakt 

elrzy, aby mnie nie ograbili.
Mv 'T~ Niech pan pójdzie do francuskiego 

°kata.
Im  7" Oszuka, proszę pana, on zawsze 

2le bronił swoich.
0(j Myli się pan, z chwilą, gdy weźmie

^ana sprawę, będzie pana bronił. 
a<Lr'~~ PRn mecenas myli się, pan nie zna 
Pio ®katówr tutejszych, to nie Grek ani Pe- 

ski, to są wszystko geszefciarze ostat- 
rzędu. Co oni mnie już kosztowali! 

X. j/n iecierpliw ony, pytam wreszcie: ile?  
Hęjj °dak mruga lewem okiem.: na rachu- 

*Ęrenów sto franków.
Ile? —  mówię głośniej, 

i Dziesięć franków, mówi ciszej już
^ em mniej pewnym-

pięć, wTidzę bowiem, że mam 
nielada przed sobą, i proszę o na-

Iw P ^ daje mi kartę wizytową, na której 
'Sdzy imieniem a nazwiskiem widnieje

^  7^  jest to problemat centralny. Nie- 
tlziajardziej żywej i bardziej bezpośrednio 
S -  a)^ccj gałęzi sztuki —  i bardziej 
Hiy ^stronnej —  niż teatr. Jeżeli mię- 

Sc«ną a widownią istnieje porozumie- 
O sadzie najgłębszych ludzkich po- 

(doł-eTl duchowych, które miotają aktorem 
oczywiście aktorem), a z kturemi 

uje widz, trzy czwarte sukcesu o- 
^ ^ t o j  Odrzucenie pytania: „co" na
*>ią . 'wyłącznie zagadnienia „jak" zacieś- 
^  ~ ^ ra™cza problemat teatru, czyniąc 
\ ;. Prawę tylko „ludzi teatru", odseparo- 
0 O® go całkowicie od tych co stanowią 
M w  równej mierze, jak aktor, t. j.
tyO^dzów, przedewszystkiem i słusznie 
\ ^ e y c h : „co?" To bagatelizowanie sa- 

dramatu, jako gatunku problematu 
$ 0^ °  tycznego, ideologicznej, psycholo- 

społecznej strony twórczości dr-a- 
Ir ne)< lekceważenie w dramacie tego, 

f'kow ski nazywa „walką o treść" w  
HcyltlUrze wcgólc, jest błędem zdumiewa- 

Popełnianym dzisiaj przez „ludzi 
yttyjy - a który teatr zabija tak samo, jak 
*eą;pie! zabijało go pominięcie i lekcewa- 

Pytania: „jak".
fdz nas może obchodzić, nas widzów, 
ntyjroa wystawa, mistrzowska kon- 

ąrcydvAnscenizatora' nav/ct genjalna gra, 
Pią Di'e .° dekoracji, jeśli sztuka jest głu- 

einat • jało^3 ' postacie banalne, pro- 
2 Pipidówki, atmosfera środowiska 

dramat papierowy, słowo 
albo fałszywe, dowcip wysilony, 

blfetjj '1 mizerna, p ow ietrz  stecliłe, pro- 
kabofy-ńslci albo kołtuński, ooziom

Urancki? Z. K.

dodatek: de. Obieżyświat udaje szlachci­
ca.

Mija wiele miesięcy. Pewnego w ie­
czora jest u mnie zebranie. Francuzi. Sztu­
ka ktoś do pdkoju. Otwieram. W pomro- 
ku klatki schodowej nie poznaję twarzy, 
ale głos poznaję.

—  Nie mogę wpuścić. Czego pan sobie 
życzy?

~~ Jestem malarz, w potrzebie, mo- 
żeby Pan wspomógł rodaka. W  zastaw  
dam całą tekę rysunków. Albo może Pan 
kupi jaką grawiurę. Mam tu bardzo ipięk- 
ny „akt , doskonale się udał. W art trzy­
sta, oddam za pięćdziesiąt franków- I nie 
czekając na pozwolenie, rozwija karton: 
ordynarna, obrzydliwa pornograf ja!

—  To pan się takim procederem tru­
dni! —  wołam na głos. Może Pan i kokai­
ną handluje? Nic nie dam i radzę więcej 
nie przychodzić i zatrzaskuję drzwi przed 
nosem. Po chwili dzwonię na służącego.

—  Co to  za łotrzyk był przed chwilą 
u mnie —  jak Pan może każdego nicponia 
tu wpuszczać.

•— Przepraszam Pana: powiedział, że  
Pan posłał po niego, że jest hrabia, że pan 
pożyczył u niego pieniędzy zeszłym  ra­

zem, i że słyszał, że pan otrzymał większą 
kwotę przed kilku dniami.

Takim był chodzik przed wojną. 01- 
brzymia kolonja rozsianych po szerokim  
świecie rodaków obrazków takich mogłaby 
nakreślić długie szeregi.

Powiedzcie, proszę: spotkałem wczo­
raj owego chodzika od terenów naftowych 
i pornografji. Pięknie ubrany, wyperfumo- 
wanv, siedział u Lourse‘a i opowiadał k il­
ku warszawiakom co porabia. Jest na po­
sadzie zagranicą. Je chleb Rzeczypospoli­
tej. W  wolnych od zajęć chwilach handlu­
je starożytnościami i do chleba dorabia 
masło. Oddaje olbrzymie usługi Rzeczypo­
spolitej .

Kto takich ludzi mianuje? kto im po­
sady powierza, w  kim oni mogli wzbudzić 
zaufanie? Rozdawcy posad popełniają 
często błędy, są lekkomyślni i ufni w swo­
je tajemnicze moce znajomości ludzi. Są 
słabi i ulegają pochlebstwom łazika. Za tę 
lekkomyślność płaci gorzko Rzeczpospoli­
ta, jej autorytet, powaga uczciwego pol­
skiego urzędnika, który połowę energji 
wydatkować musi na walkę z takim osob­
nikiem.

H enryk Bezm aski.

U-gi dzień  obrad.

 ̂ W  rozpoczętej w  pierwszym dniu, a 
dokończonej wczoraj dyskusji nad sprawą 
organizacji polityki Z. R. S. S. świetną —  
jak zwykle —  pełną cennych uwag mowę 
wygłosił poseł tow. Diamand, przestrzega­
jąc spółdzielczy ruch robotniczy przed w y­
paczeniem jego właściwego wychowawcze­
go dla klasy robotniczej charakteru i przed 
rozbijaniem go clemagogicznemi hasłami.

Przed przejściem ao  następnego punk­
tu porządku obrad komisja mandatowa 
złożyła

dodatkow e sprawozdanie
ze sprawdzonych pełnomocnictw nowych 
delegatów, którzy przybyli na zjazd z o- 
późnieniem. Przybyło jeszcze 10 delega­
tów, z których d  wom zalew es t j on owa n o 
prawo udziału w  zjeździć z powodu braku 
upoważnienia. Ogółem przeto łącznie z 
przybyłymi w  terminie lista obecności do­
szła do 101 delegatów.

W  sprawie planu działalności i budżetu
referat wyczerpujący wygłosił pos. tow. 
Zaremba, wyjaśniając składane na plenum  
wnioski i rezolucje i zaznaczając, iż wy­
tyczną działalności Zw. na najbliższą przy­
szłość będzie rozszerzenie działalności Zw, 
na wszystkie dzielnice Polski, zorganizo­
wanie w ramach Zw. wszystkich spółdziel­
ni o charakterze klasowo-robotniczym, pro­
paganda wewnątrz spółdzielni w  kierunku 
ogarnięcia przez nie najszerszych mas pro­
le tar j atu, wzmożona propaganda w  celu  
pogłębienia świadomości spółdzielczej, na­
wiązanie w ęzłów  współpracy z ruchem za­
wodowym, ogniskowanie w  hurtowni zao­
patrywania spółdzielni w e wszystkie arty­
kuły masowego spożyda z uwzględnieniem  
szczególnem piekarni stowarzyszeń związ­
kowych, w reszcie racjonalny roizwój dzia­
łów wytwórczych w  spółdzielniach Związ­
ku.

W  sprawie budżetu tow. Zaremba w y­
sunął postulat zmniejszenia kosztów han­
dlowych i organizacyjnych w  granicach od 
4 do 3%! od sum obrotu towarowego, o- 
prócz 1% rm działalność propagandystycz- 
ną.

W  dalszym ciągu tow. Krygier refero­
w ał wnioski, dotyczące zmiany kilku punk­
tów ustawy, tow. Meduski przedstawiał 
sprawę oznaczenia najwyższej sumy zobo­
wiązań, jakie zaciągnąć może Z. R. S. S., 
poczem znowu tow. Krygier omówił szcze­
gółowe sprawy organizacyjne: składkę lu­
stracyjną, sprawozdanie kwartalne, oraz 
przystąpienie do międzynarodówki spół­
dzielczej .

Nad wnioskami, przedstawionemi przez 
zarząd wywiązała się dyskusja dość oży­
wiona.

Z pewnemi objekcjami przeciw przy­
stąpieniu do Międzyn. Zw. Kooperatyw  
wystąpił tow. Kałużyński, d la delegatki 
znowu lubelskiej tow. Papieskiej solą w o- 
ku było przyłączenie do Związku koopera­
tyw małopolskich, lubo jak wyjaśnił to dr. 
Chropacz spółdzielnie te są najpoważniej­
szym odbiorcą związku, poczem zarządzono 

/ W ybory do rady nadzorczej, 
które dały wynik następujący: wybrani
zostali: Jaśkiewicz —  71 głosów, Gęborek
—  70, pos. Kwapiński —  69, Zifer —  69, 
Żerkowski — 69, Chlebosz — 68, Bierpt
—  58, A lter —  55, oraz jako zastępcy: 
Mazur Edward 59 gł. i W ójcik Franciszek 
52 gły' Nowa rada nadzorcza odbyła na­
tychmiast pierwsze swe posiedzenie i usta­
liła listę kandydatów dc uzupełnianego za­
rządu.

Na przedstawienie rady nadzorczej, a 
na wniosek prezydjum zjazdu powołani 
zostali przez aklamację do zarządu: Li­
brach, Krygier i Kakietek. W  zarządzie 
nadto pozostał do końca trzyletniej kaden­

cji poseł tow. Zaremba, przewodniczący 
zarządu.

W reszcie na porządku dziennym znala­
zło się

uchwalenie wniosków  
zgłoszonych uprzednio przez zarząd i pod­
czas obrad zjazdu przez delegatów.

W sprawie podziału  nadw yżki przyjęto 
wniosek kompromisowy zarządu i dr. Ćhro- 
paeza, postanawiający przelanie na fundusz 
zasobowy 7.043.000 mk. na fundusz społe­
czny 2.600.000 mli. oraz na amortyzacyjny 
642.607 mk. 38 fen., zalecając zarządowi, 
aby zajął się sprawą przygotowania do bu­
dowy własnego domu Związku z funduszów  
zasobowych.

sprawie polityki udziałow ej i s ta łe ­
go miernika zjazd przyjął wnioski zarządu 
wydrukowane w  Nr. 7 —  8 Spółdzielcy ze 
skreśleniem końcowego dodatku do rezolu­
cji, który komisja wnioskowa uznała za nie­
zgodny z ustawą, a ogólne zebranie delega­
tów pogląd ten podzieliło.

Pozatem uchwalono część wniosku tow. 
Altera, domagającego się, aby gospodarka 
spółdzielni była prowadzona w ten sposób, 
by istotny majątek spółdzielni nie został u- 
fzczuplonv, wnioski natomiast Danieluka 
zostały odrzucone jako nie wiążące się bez­
pośrednio z ruchem spółdzielczym robotni­
czym. Upadł również wniosek Dominka, 
domagający się spłacenia zaległych udzia­
łów spółdzielni do końca roku bież.

W  sprawie polityki organizacyjnej i 
planu działalności przyjęto wnioski zarzą­
du, a nadto uchwalono na wniosek Jaskó- 
lowskiego spotęgować działalność wycho- 
wawczo-społeczną związku, oraz na wnio­
sek  Bieruta —  przeprowadzić w  ciągu roku 
bież. ścisłą rejestrację członków spółdziel­
ni związkowych.

W  sprawie zmian statutu  przyjęto zno- 
wu wniosfd zarządu, wyszczególnione w  
..Spółdzielcy", a nadto wniosek dr. Chrc- 
pacza, zalecający aby art. 9 ustawy otrzy­

mał brzmienie następujące: wyplata udzia­
łu lub udziałów ustępującemu lub usunięte­
mu członkowi może być dokonana najwcze­
śniej po upływie dwu lat od zatwierdzenia 
przez walne zgromadzenie bilansu za rok 
obrachunkowy, w którym wydalenie lub 
wystąpienie członka nabrało mocy prawnej. 
W razie niepodjęcia udziału w  ciągu 5 lat 
od daty płatności przypada on na fundusz 
zasobowy Z. R. S. S. Art. 12 ustawy ma 
otrzymać brzmienie następujące: członko­
wie odpowiadają za zobowiązania Związku, 
oprócz kwoty deklarowanych udziałów dal­
szą kwotą równającą się wysokości dekla­
rowanych udziałów. W reszcie uchwalono, 
iż zarząd Związku winien się składać z 4 
osób. W niosek Ostrowskiego żądający od  
związków posiadających własne hurtownie 
wpłacania po dwa udziały do Z, R. S. S. od 
każdego członka, upadł.

W  sprawie granic kredytu  i zobow ią­
zań  przyjęto propozycję zarządu z tą zmia­
ną, iż obek określenia wysokości kredytu na 
fundusz obrotowy do 5 miljardów mk. zde­
cydowano, iż kredyt inwestycyjny również 
dojść może do tei samej wysokości. Poza­
tem przyjęto rezolucję Gnntnera, zalecają­
cą podjęcie łącznie z posłami socjalistycz­
nymi energicznych starań i postawienia w o­
bec rządu żądań klasy robotniczej o wyda­
nie tanich długoterminowych kredytów go­
tówkowych, towarowych i inwestycyjnych  
na rzecz kooperatyw robotniczych, oraz 
stwierdzającą, iż przv pomocy rozumnej 
polityki kredytowej jedynie skuteczne dla 
rozkwitu klasowej spółdzielczości jest w za­
jemne związanie sie i uzależnienie od siebie 
związku i spółdzielni związkowych.

W sprawach organizacyjnych  wreszcie 
odrzucono wniosek zarządu, żądający w pła­
cania składki lustracyjnej w  wysokości 
i pro. milj. od obrotu poprzedniego kwar­
tału, określono wysokość tę na 14 pro milj., 
ustalono obowiązek wypełnienia przez 
spółdzielnie kwartalnych kwestjonarjuszy 

sprawozdawczych i upoważniono zarząd do  
wyjaśnienia możności przystąpienia do 
Międzyn, Zw'. Kooperatyw, radę zaś nad­
zorczą do porozumienia się w tej sprawie 
z socjalistycznemi organizacjami spółdziel- 
czemi innych państw.

W sprawach pracowniczych, zreferowa­
nych oddzielnie przez tow. Olesia zjazd u- 
chwalił, aby w szyscy pracownicy spółdziel­
ni, należących do Związku, byli członkami 
spółdzielni i swej organizacji zawodowej, 
aby regulowanie warunków pracy i płacy  
było dokonywane na podstawie umów zbio­
rowych i wreszcie, aby zarząd przystąpił 
do podniesienia projektu zapewnienia bytu 
pracownikom spółdzielni na wypadek nie­
zdolności do pracy.

W  wolnych wnioskach,
zgłoszonych na zakończenie obrad przyję­
to wniosek Altera, wyrażający protest 
przeciwko zawieszeniu działalności żydow­
skiego stowarzyszenia robotniczego „Na­
sze dzieci", które opiekuje się 10,000 dzie­
ci w  20 oddziałach, a które pozbawione 
dalszej dobroczynnej działalności pod go­
łosłownym nieprawdziwym zarzutem, iż 
pozostaje pod wpływami komunistycznemu 

W  końcu wezwano do zbiorowego świę­
cenia dnia 1 maja, a odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru" i ,,Międzynarodówki 
zakończono dwudniowe obrady zjazdu, 
sprężyście prowadzonego przez posła tow. 
Bobrowskiego i znakomicie przygotowane­
go przez radę nadzorczą i zarząd Związku.

K. P.

L i s t y  z Pa r y ż a .
Am erykańskieSprawa Ruhry.

Ruhra —  w  parlamencie, Ruhra —  w  
Senacie, w  prasie porannej, południowej i 
wieczorowej; Ruhra —  na ulicach, na ze­
braniach; Ruhra na bankietach politycz­
nych i t. d. 1 tak Ruhra nie opuszcza tło ­
czni drukarskich, filmów kinematograficz- 
rych, a polemiki, prow adzone. na temat 
Ruhry, piórem i słowem żywem w y­
pełniają polityczne życie Francji. I nic 
w  tern dziwnego, bo od Ruhry uzależnioną 
jest cala przyszła polityka międzynarodo­
wa Francji a zwłaszcza przewidziane co- 
la z  większe rozluźnienie przymierza anglo- 
francuskiego, wobec sprzecznych interesów’ 
angielskiego i francuskiego przemysłu me­
talowego w  Ruhrze, ciążących na polityce 
obu państw, tak jak Schwer-Industrie w 
Niemczech —  ciąży na rządach republiki 
germańskiej. I na ponurem tle tych m ię­
dzynarodowych rozdźwięków ekoncmiczno- 
pplitycznych politykierz.y wyszywają już na 
kanwie sojuszów'.

To tylko jedna strona medalu, bo od  
vakiego lub innego załatwienia tej dener­
wująco palącej kwestii — uzależniona jest
i wewnętrzna polityka Francji. Zaognił 
się jeszcze z powodu Ruhry ostrv, jakby na
noże, ciągnący się od listopada 1919 r. po­
jedynek Bloku Narodowo Kapitalistyczne­
go —  niestety —  nie z Blokiem Proletar­
iackim, bo przez komunizm rozwalonym, 
ale z cierpliwie maszerującemi klasowemi
organizacjami robotniczemi, z których na 
picrw’sze miejsce wysuwa się przez swój 
takt i celowmść znanego nam programu w

kombinacje w  A z ji  M niejszej.

tej kwestji (rozszerzona Liga Narodów z 
współudziałem organizacji robotniczych) 
francuska part ja socjalistyczna.

Radykalno - demokratyczna francuska 
partja choć w zasadzie przeciwna i w  tej 
kwestji polityce Bloku Narodowego, —  nie 
przedstawia jednak jednolitego frontu, jak 
namacalnie to się uwypukliło, gdy w  parla­
mencie radykalizm wystąpił z ostrą kryty­
ką Poincarego w  sprawie Ruhry, a w  sena­
cie ten sąm radykalizm głośno go aprobo­
wał. Ta ciągła chwiejność radykalizmu 
francuskiego, chłostana jest specjalnie bi­
czem i rózgą przez sekretarza franc, partj i 
socjalistycznej, Paul Faure‘a.

Nigdy może tak wyraźnie nie wystąpi­
ła rozbieżność klasowych interesów w  na­
rodzie, jak w sprawie Ruhry i nie pamię­
tam od czasu wyborów w  1914 r. takiego 
napięcia namiętności politycznych. Bowo- 
tem tego były głośne zajścia na posiedze­
niach przedwakacyjnych parlamentu, gdy, 
między innemi, towr. Blum, zwracając się 
do prawicy, lżącej go za słowa taktu i prze­
strogi, uderzył pięścią w stół i krzyknął 
„Dosyć!".

A  z poza Ruhry ukazuje się tajemni­
cze oblicze nowego składu parlamentu i se ­
natu. Taki lub inny wynik wyprawy na 
Ruhrę, w  dużej mierze zaważy na przysz­
łym ustosunkowaniu się przedstawicieli sił 
społecznych w Izbach prawodawczych. J e ­
żeli się uwzględni dotychczasowe częściowe 
wybory, to zwycięstwo lewicy jest pewne, 
tak, jak tow. Bhirn krzyknął „dosyć" do



4 ft O B O  T N  IK  '* wtorek, 17 zrwietnia 1923 r. %. łOt

rozwydrzonego Bloku Narodowego, tak naj- 
piawrkxpodobriiej wyborcy, rzucając swe 
jjłosy do urny na socjalistów — powiedzą 
riem „dcsvć mamy waszej pseudo-patrjoty- 
cjnuej i kapitalrstyczno - paskarsicie j poli­
tyki!".

Kapitalistyczna dyplomacja nie tylko 
•po uszy grzęźnie w węglowych czeluściach 
Robry ale i w lepkich turecko - azjatyc­
kich basenach nafty. Pólmilczący dotąd 
amerykański Wuj Sam — upominać się za­
czyna o swoje kaduczne prawa. Ten o-bra- 
zełc z współczesnego życia polityczno - ka­
pitalistycznego jest tak ciekawy i tak ośle- 
ipiająco pouczający, że musimy go za p. St. 
Brieem z „Joumalu opowiedzieć choć w 
ktotkiem streszczeniu:

Podczas gdy dyplomaci europejscy o- 
,pracowują traktat z Turcją, Amerykanie z 
generałem Goethalsem instalują się pocichu 
w Angorze. Historja tej handlarskiej in­
wazji datuje się od 1899 r., kiedy to mary­
narka amerykańska z admirałem Colby 
Chestercm przybyła niby to bronić na 
Wschodzie Armeńczyków i misjonarzy a- 
rnerykańskich. Jak byli bronieni Armeń­
czycy o tern wiemy; — dzieje dalszych wza­
jemnych rzezi — są aż nadto dokładne w 
naszej pamięci. Ówczesny sułtan, Abdul 
Hamid, wyperswadował admirałowi senty­
mentalizm polityczny, a porozumiał sic za 
pomocą brzęczącej monety z Colby Ches- 
terem w sprawie... oddania finansistom ame­
rykańskim eksploatacji Azji Mniejszej, a 
głównie nafty Mczopotamji i Armenji, ko­
palni srebra i ołowiu — i to na przestrze­
ni 20 kilometrów, przez które przechodzi­
łyby iinje kolejowe. Sprawa już była ubi­
ta, gdy krwawego Abdul Hamida pozba­
wiono tronu. Trzeba rozpocząć więc ukła­
dy z Młodo-Turkami. gdy znów wojna wio­
sko - turecka; staje na przeszkodzie ratyfi­
kacji tego tajemniczego szwindlu. Wtedy 
Anglicy, w porozumieniu z Niemcami, or­
ganizują Anglo - Tiirkisch — Petroleum- 
Company i otrzymują od Turków obietnicę 
koncesji na naftę od Bagdadu do Mossulu. 
Wybucha wielka wojna — Anglja korzysta 
z pozbycia się niemieckiego wspólnika, zaj­
muje Mossnl, pomimo zawieszenia broni w 
Moudros i r.ktu z 1916 r. zawartego między 
Francją i Anglją, a oddającego Mossul pod 
wpływy francuskie, Ale rząd angielski o- 
rtrzytnujc od p. Clemenceau zrzeczenie się 
Francji i umowa z San Remo z 1920 r. zo­
stawia Anglję panią położenia.

Zapomniano tylko o Ameryce. Rząd 
Stanów Zjednoczonych nie uznaje traktatu 
(zawartego w San Romo i admirał Chester 
występuje na widownię. Przybywa do An­
gory i odnawia z Mustafą Kemalem kom­
binacje z 1911 r. i podobno oczekiwana jest 
ratyfikacja tego przehandlowania Azji 
Mniejszej przez parlament w Angorze,

Tak się zapowiada koniec enopei azja- 
• ycko - turecko - europejskiej i Saint Brice 
\y końcu się dziwi uporowi Francji, łączą­
cej swoje interesy z polityką, która ciągle 
ją zdradzała i której/nie można odmówić 
powodzenia.

Że interesv państw podlegają w obec­
nym ustroju interesom wielkich rekinowych 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, tośmy 
dawno wiedzieli, ale czyż nie dobrze od 
czasu do czasu przyjrzeć się zbliska i dla 
naszego doświadczenia — historji cynizmu 
kapitalistycznego? Nie zapomnijmy, że 
Polska ma też lasy, węgiel, sól, żelazo, ko­
leje żelazne, naftę i t d., a i takich panów, 
kiórzy za talerz soczewicy gotowi są rów­
nież to wszvstko sprzedać wraz z polskim 
proletariackim potem!

Hieronimko.
Paryż, 5 kwietnia 1923 r.

Kronika 
p arlam en tarn a .

PORZĄDEK d z ie n n y

dzisiejszego 33-go posiedzenia Sejmu Kzeczypo- 
spolilej Polskiej o godz. 4 po pot.

1} Pierwsze czytanie ustaw o prywatnem pra­
wie międzynarodowem i międzydzielnicawam.

2) Pierwsze czytanie ustawy o sądach powiato­
wych i sędziach pokoju.

3) Pierwsze czytanie ustawy o postępowaniu 
karr.etn w ' województwach Poznanskicm i Pomor. 
skiem.

4 ) Pierwsze czytanie ustawy o prowizorium 
budżet a we m za czas od 1 kwietnia do 30 czerwca 
1923 r.

5) Trzecie czytanie ustawy w przedmiocie za­
kupu przez Rząd ropy bruttowej.

6) Ustne sprawozdanie Komisji Komunikacyj­
nej o ustawie w przedmiocie ustąpienia Magistra­
towi in. Tczewa w drodze sprzedaży gruntu kole. 
jowego na terytorium stacji miejskiej. Ref. p. 
Ehaust,

7) Wybór komisji: a) dla zbadania stanu strze. 
żenią granic i b) dla zbadania produkcji i cen 
węgla, , .

8) Interpelacja posłów Związku Lud. Nar. w 
sprawie pogłosek o rzekomem uchyleniu okólnika 
b. Ministra spraw wewnętrznych Kamieńskiego, do­
t y c z ą c e g o  wydalenia z  granic Rzeczypospolite) ż y ­

dów r o s y j s k i c h  — uchodźców z Rosji sowieckiej.
9) Interpelacja posła Thonu i tow. w sprawie 

uprowadzenia i wytchrzczenia Diny-Frymet Cukier.
101 Nagłość wniosku p. D ziducha i tow. z 

Chłopskiego Stronnictw a Radykalnego w sprawie

niestosowania się Ordynacji Zamoyskiej, władz 
wojewódzkich i  władz sądowych do obowiązujących 
praw  o serwitutach leśnych.

11) Nagłość wniosku posłów Klubu Ukraiń­
skiego w sprawie aresztowania w Łucku i głodówki 
w  więzieniu posła na Sejm M arka Lutkiewicza.

1.2) Nagłość ■wniosku posłów Koła Żydowskie­
go w sprawie ekscesów antyżydowskich w  W ar­
szawie w dńiu 5 kwietnia 1923 r.

13) Nagłość wniosku p, No.jacha Pryiuddego 
i in. w sprawie ekscesów' antyżydowskich, jakich 
widownią była Warszawa dnia 5 kwietnia 1923 r.

Kronika polityczna.
ODZNACZENIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO, 

FOCHA I GEN. WEYGANDA.
Na posicdz-cniu kapituły orderu „Yirtuti mi- 

łitari" postanowiono nadać ordery I-ej klasy pierw, 
szemu Marszałkowi Polski, Józefowi Piłsudskiemu 
i Marszalkowi Pelsld i Francji — Ferdynandowi j 
Foch owi,

Pozalem nadano order „Virtuti anilitari" ILcj 
klasy gen. Wcygandowi.

GDAŃSK AKCEPTUJE POLSKIE UMOWY 
HANDLOWE.

Rząd gdański zgłosił akces do wszystkich do­
tychczas zawartych przez Polskę umów handlo. 
wych.

WATYKAN A SOWIETY.
„Izwiestja" moskiewskie z dn, 14 b, ni. twier­

dzą, jakoby W atykan zajął wobec zamordowania 
ks, Budkiewicza wyczekującą postawę i zadowolił 
się tylko żądaniem przedstawienia niaterjałów w 
sprawie procesu,

WYCIECZKA PRASOWA DO WŁOCIL
Dziś wyjeżdża do Włoch na dziesięciodniowy 

pobyt delegacja dziennikarzy polskich, składająca 
się z 11 osób z pas. Janem Dąbsktrn n a  czele. Re­
dakcja „Robotnika”, jako też redakcja „Kur jera 
Porannego" i  „Przeglądu Wieczornego" nic biorą 
udziału w wycieczce.

ZMIANY W  MIN. SPRAW WOJSK.
Na stanowisko szefa administracji M. S. W oj­

skowych, piastowane dotychczas przez gen. dyw. 
Osińskiego, zostanie mianowany gen. Józef Ry­
bak, dotychczasowy zastępca szefa szt. gen.

MOWA PREZ. POINCARE.
Dunkierka, 16 kwietnia. (PAT). W 

przemówieniu, wygłoszonem tu w  dpi.u 
wczorajszym, poruszając sprawę okupacji 
zagłębia Ruhry, Poincare powiedział mię­
dzy innemi co następuje: „Będziemy syste­
matycznie i wytrwale, jednak bez pośpie­
chu lub gorączki rozwijali program fran- 
cttsko-belgijski i z zimną krwią oraz ufno­
ścią dokończymy dzieła, któreśmy rozpo­
częli, a które wymaga dłuższego okresu 
pracy.

MOWA MIN. ROSENBERGA.
Berlin, 16 kwietnia. — (P. A. T.). Na 

posiedzeniu Reichstagu minister spraw za­
granicznych Rosenberg wygłosił dłuższą 
mowę, p rzyć z om poruszył sprawę, dotyczą­
cą polityki reparacyjnei rządu niemieckie­
go. Oświadczył on między innemi, że Niem­
cy są gotowe w celu wypełnienia swych zo­
bowiązań pracować, Donosić ofiary i zapła­
cić tyle, ile to będzie w ich mocy. Jednak­
że plany samoistnego państwa nadreriskic-

IMiirninarad miM.
Wiedeń, 16 kwietnia. (A. W.). Pisma 

tutejsze donoszą z Paryża: 14 b. m. zo­
stała ukończona konferencja francusko-bel- 
gijska, poczem o godz. 6-ej wieczorem mi­
nistrowie belgijscy wyjechali do Brukseli. 
Dalsza wymiana zdań między Francją a j 
Belgją nastąpi w Brukseli. Poincare za- | 
mierzą już w najbliższym czasie złożyć 
wizytę w Brukseli. W Paryżu ponownie 

t stwierdzono, że opróżnienie Zagłębić Ruh­
ry i obszarów zajętych na lewym brzegu 
Renu nastąpi tylko wtedy, kiedy Niemcy 
spełnią swe zobowiązania reparacyjne. Na 
konferencji powyższej omówionb także no­
we zlecenia dla gen. Degoutta i dla władz 
okupacyjnych.

Praifym iislaii Mar Lawa
Londyn, 16 kwietnia, (PAT). Zaprze­

czają tu urzędowo wiadomości,jakoby Bo- 
nar Law zamierzał podać się do dymisji.

Londyn, 16 kwietnia. — (A. W.). Mi­
mo zaprzeczeń z kół urzędowych pogłoski 
o ustąpieniu Bonar Lawa, utrzymują się 
nadal, wskutek zaostrzenia się sytuacji we­
wnętrzne - politycznej. Jak donosi „Ob­
server" Bonar Law zestal opuszczony przez 
przywódców wszystkich wielkich stron­
nictw, z wyjątkiem konserwatystów. Dzien­
nik ów twierdzi, że Bonar Law zdecydowa­
ny jest podać się do dymisji.

Natomiast „Daily Telegraph" donosi, 
że zwolennicy premiera starają się pozy- 
tkać grupę Chamberlaina celem wzmóc- | 
taenia gabientu. Jeśli to sie nie uda — to 1

WYJAZD INSPEKCYJNY WICE-MIN. ZDRO­
WIA PUBL.

W  związku z przypadkami zachorowań na 
tyfus plamisty, jakie ostatnio wydarzyły się w O- 
strowiu, wice-min. zdrowia publicznego, dr. J. 
Bujalski udał się dnia 14 b. m. do Ostrowia, w to ­
warzystwie d-ra Sztolcmana, dyrektora departa­
mentu epidemiologicznego w min. zdrowia publ., 
celem skontrolowania działalności miejscowych 
organów sanitarnych.

ROZŁAM W  „CHJENIE" ŁÓDZKIEJ.
„Republika" łódzka donosi o roszczepicniu się 

„Chjeny" łódzkiej na chrześcijańską demokrację 
i Z w. ludowo - narodowy, które przy nadcho­
dzących wyborach w Łodzi wystawią oddzielne 
listy. W  „Rozwoju" łódzkim pojawiła się odezwa, 
konstatująca ten rozłam. Odezwa podpisana jest 
przez Z. L. N., narodową organizację kobiet i 
t. zw. „Odrodzenie gospodarcze".

Jak  dowiadujemy się z odezwy, podpisane 
pod nią stronnictwa zachowują nazwę „Chrześci­
jańskiej jedności narodowej".

KONFISKATY.
Komisarjat Rządu na ra. st. W arszawę komu­

nikuje: Upatrując w treści broszury, drukowanej 
w Katowicach, w  drukami „Volkswille", a przy­
wiezionej do Warszawy p. t. „Fakty i dokumenty 
P. P. S. a Rady delegatów- robotniczych. W arsza­
wa — 1923. Nakładem posła St. Łańcuckiego" ce­
chy przestępstwa w art. 129 K. K, przewidziane­
go — Komisarjat Rządu obłożył w- dniu 14-tym 
kwietnia r. b. aresztem wyżej wymienioną broszu­
rę, przy równoczesnem wytoczeniu sprawy sądo­
wej przeciw winnym wydania i rozpowszechnia- 
r.ia tej broszury.

Komisarjat Rządu na in. st. W arszawę komu­
nikuje: Upatrując w treści artykułów p. t. „Nie 
pomogło..." i „Międzynarodowy ruch młodzieży", 
zamieszczonych w- jednodniówce w żargonie p. n, 
„Unzcr Weg" z datą 15 kwietnia 1923 r. cechy 
przestępstwa w art. 129 K. K. przewidzianego, 
Komisarjat Rządu obłożył w dniu 15 kwietnia r. 
b. aresztem jednodniówkę w żargonie p. n. „Un- 
zer W eg”, przy równoczesnem wytoczeniu spra­
wy sądowej przeciw winnym wydania i rozpo­
wszechniania tej jednodniówki. (P. A. T.).

STRAJK PROTESTACYJNY.
Koło żydowskie w Sejmie i Senacie 

wydało odezwę, w której z powodu eksce­
sów w dn. 5 b. ni., wzywa do zaprzestania 
pracy i pozamykania sklepów żydowskich 
dzisiaj od godz. 3 po poł. dc 7-ej wiecz.

go lob przekazania tamtejszej administra­
cji organizacjom międzynarodowym nie na­
dają się dla Niemiec do dyskusji. Nadrenja 
jest niemiecka i jej mieszkańcy są i pozo­
staną Niemcami. Rząd niemiecki skłonny 
jest rozważyć sprawę zabezpieczenia poko­
jowego układu, o ile , ma być oparty na 
wzajemności. Rząd Rzeszy nic mpże przy­
jąć postanowionego w Brukseli a ostatnio 
podniesionego w Dunkierce planu ewakuo­
wania zagłębia Ruhry etapami.

WEZWANIE DO DALSZEGO OPORU.
Bielefeld, 16 kwietnia. (PAT), Odbyła 

się tu konferencja związków górniczych z 
całej Rzeszy niemieckiej, mająca za zada­
nie zdecydować, jakie stanowisko winny 
zająć związki wobec okupacji zagł. Ruhry. 
Konferencja postanowiła zawezwać gór­
ników zagł, Ruhry do dalszego oporu. Po- 
zatem konferencja wezwała rząd niemiecki 
do ogłoszenia swego planu, mającego na 
celu rozstrzygnięcie kwestji odszkodowań.

już w najbliższym tygodniu oczekiwana 
jest dymisja gabinetu Bonar Lawa, ooczem 
prawdopodobnie kanclerz skarbu Baldwin 
utworzy nowy gabinet.

Londyn, 16 kwietnia. (PAT). Jako e- 
wentualnych następców Bonara Law dzien­
niki wymieniają Curzona i Stanley Baldwi- 
na. „Observer" przewiduje możliwość u- 
tw'orzenia gahinetu, w skład którego we­
szliby Balfour oraz Chamberlain, Birken­
head i inni unjoniści koalicjoniści.

P u l i  w Jugosławii.
Białogród, 16 kwietnia, — (P. A. T ). 

Prowizorycznym prezvdentem Skupczyny | 
•wybrany został radykał Pelcs.Peles doniósł, 
że gabinet Pasicza podał się do dymisji. 
Posiedzenie Skupczyny zostało z tego po­
wodu odroczone do chwili utworzenia ga­
binetu.

PRZYCZYNY DYMISJI GABINETU.
Belgrad, 16 kwietnia. — (P. A. T.). Na 

zgromadzeniu chorwackiej partji chłopskiej 
w Zagrzebiu. Radicz zawiadomił, że roko­
wania z partją radykalną zostały zerwane. 
Oświadczył on, iż trwa nadal na swem sta­
nowisku. Z powodu tego oświadczenia za­
kwestionowano wszystkie punkty dolvchcza- 
sowcgo porozumienia. Ubiegłej nocy odby­
ło się posiedzenie rady ministrów, na któ- 
rcm gabinet postanowił podać się do dymi­
sji.

Po t  „i i i m  dra* .
Paryż, 16 kwietnia. (A. W.). Według 

„Chicago Tribune" kierownictwo uniwersy­

tetu Harvarda rozważyło ostatnio motywy 
wysuwane są przez zwolenników wpro­
wadzenia ograniczeń dla żydów i mu­
rzynów na uniwersytetach amerykań­
skich. Wśród rady Uniwersytetu przewa­
żyła opinja, że ograniczeń w przyjmowaniu 
studentów żydów i murzynów w Uniwer­
sytecie Harvarda wprowadzać nic należy.

Imsp i i m
Wilno, 16 kwietnia. (A. W.), Dnia 14 

hm, partyzanci litewscy w sile 150 koni 
dokonali napadu na polską placówkę ofi­
cerską w gminie duksztańskiej, powiatu 
brasławskiego we wsi Gubowka. Ofiarą 
napadu padło dwuch zabitych i dwuch ran­
nych Polaków. Partyzanci litewscy upro­
wadzili ze sobą kapitana inspekcyjnego 
Dmochowskiego.

M m i  spgiw w liii
Wilno, 16 kwietnia, — (A. W.), Pod 

zarzutem szpiegostwa zostali aresztowani 
Szmerka Błand i brat jego Jankiel. Wy­
mienieni trudnili się handlem nielegalnym 
z Rosją Sowiecką i uprawiali szpiegostwo. 
W tych dniach ujęty został przez władze 
policyjne niebezpieczny szpieg, niejaki Sta­
nisław Kondrad, uprawiający proceder 
szpiegostwa na rzecz Litwy. Podczas re ­
wizji osobistej znaleziono cały szereg roz­
kazów wojsk polskich, oraz inne kompromi­
tujące materjały. Nadto aresztowano całą 
szajkę fałszerzy paszportów.

U(n batowi ii M l
Poznań, 16 kwietnia. — (A. W.). Pro­

kurator ja państwa wydała rozkaz areszto­
wania bankiera Derisa, przeciwko któremu 
są poszlaki, że dopuścił się poważnegp o- 
szustwa i malwersacji. Dokonano rewizji 
w mieszkaniu Derisa, oraz w banku „Ame­
rica Europe Exchange Corporation", gdzie 
obłożono aresztem księgi handlowce i kores­
pondencje . Derisc uprzedzony widocznie 
o grożącem mu niebezpieczeństwie, ulotnił 
się. Sprawm ta zdaje się zatoczy szersze 
kręgi. /

Poznań, 16 kwietnia. (A. W.), Dzisiaj 
w południe został aresztowany dyrektor E- 
lektrowicz false Deris.

Wiało mm teiplins.
— Wobec tego, że delegat litewski i delegat 

Kłajpedy pragnęli porozumieć się ze swemi rzą­
dami w sprawach żeglugi na Niemnie oraz w 
sprawie organizacji portu Kłajpedy, rokowania 
konferencji ambasadorów z powyższymi delega­
tami co do ustalenia statutu dla Kłajpedy zostały 
zawieszone. (P. A, T,).

— „Rote Fahne" donosi, że w Szczecinie, w 
obecności byłego księcia pruskiego Fryderyka, 
Ludendorffa i Mackensena odbyła się wielka rc- 
wja faszystów niemieckich, podczas której prze­
mawiał Mackcnsen. (A. W.).

— Na mocy uchwały komisji Związków zawo­
dowych dnia 1 maja w  Berlinie ma być zawie­
szona wszelka praca od południa, przyczcm od­
będą się pochody i demonstracje, co spowoduje 
także wstrzymanie lokomocji miejskiej. (A. W.).

— Min. Le Trocquer i Dc Lestcyrie wyjecha­
li do zagłębia Ruhry. (P. A. T.).

— Król szwedzki powierzył misję utworzenia 
gabinetu przywódcy partji konserwatywnej w 
pierwszej izbie, profesorowi prawa Tryggerowi. 
Liberali odmówili swego udziału w tworzeniu no­
wego gabinetu.

WYJAŚNIENIE ZW. STRZELECKIEGO.
Zarząd Główny Związku Strzeleckiego o- 

świadcza, że notatki, zamieszczone w Nr. 96 z dn. 
10 kwietnia 1923 r. „Gazety Porannej" i w Nr. 97 
z dnia 11 kwietnia 1923 r. „Gazety Warszawskiej" 
p. t. „Bandyci z P. P. S. skazani na śmierć" i 
„Wyrok na bandytów ze Strzelca", co do osoby 
Prybego nie odpowiadają prawdzie, gdyż tenże w 
Związku Strzeleckim nic jest. Był członkiem Zw. 
Strzeleckiego od r. 1920 do r. 1921, w którym to 
został z organizacji rozkazem Komendy Głównej 

| Z. S. z dnia 23 listopada 1921 r. usunięty. Grusz- 
* ka zaś członkiem organizacji nigdy nie był.

Zarząd Główny Zw. Strzel, 
Prezes Dr. K. Dłuski.

Rozmaitości.
Udoskonalony sposób leczenia choroby zapaleniu 

płuc.

Dr, Drocscr, były lekarz wojskowy w Hoboken, 
N. J„  (Stany Zjednoczone), specjalista w stosowa­
niu promieni Roentgena, dokonał niezwykło donio­
słego odkrycia dla zwalczania choroby z a pa k a w  
płuc.

To udoskonalone leczenie polega na użycitł 
fal elektrycznych, które przechodzą przez płuca, 
dotknięte chorobą przez ustawione dwie blaszki: 
jedna na piersiach, druga na plecach chorego. F u k  
elektryczne, przechodząc przez płuca, powodują 
rozluźnienie flegmy zalewającej płu-ca'. przez co 
udostępniają napływ powietrza, które umożliwia 
choremu oddychanie i zmniejsza gorączkę.

fimnrx arTwrirrrrTOrt

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne, j

TELEGRAMY
Sprawa Zagłębia Ruhry.
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Z sądów .
Sprawa o zabójstwo metropolity Jerzego.
;czoraj o godz. 10)4 w Sądzie okręgowym 

*Sd°Cr? â *** sPrawa Pawia Łatyszcnki (Sma- 
*>« '5' ^ 's^uPa prawosławnego, o zabójstwo

r°polity Jerzego. Trybunał wyrokujący stano- 
Prezes Gumiński i sędziowie Laskowski i

A k o w s k i .
,V[; ?*rz7 stole urzędu publicznego pprokurator 
**k a ôwsk'- Protokuł posiedzenia prowadzi p. o, 
' elarza, panna Kochańska.
^  kawę obrończą zajmują trzej adwokaci z wy- 

postd ukraiński Podhorskij, Głuszkicwicz 
^  4w). Hankiewicz (Lwów) i Wróblewski z Wil-

Po stwierdzeniu tożsamości oskarżonego, 
Ustąpiono do odczytania aktu oskarżenia.

AKT OSKARŻENIA.
■ \Y/

świetle aktu oskarżenia (w skróceniu) 
*Wa przedstawia się w ten sposób; 

i  ® lutego r. b. został zabity trzema wystrzała- 
A z rew'olweru w swojem .mieszkaniu na ulicy 
T^uniow skiej nr. 13 metropolita Jerzy Jaro- 
l ' ' rski. Zabójca b. archimandryta Smaragd 
. eckie nazwisko Łatyszenko) został ujęty na 
e!$cu.

kr 2badany na miejscu przestępstwa w charak- 
Li ® oskarżonego Łatyszenko przyznał się do 
|  V i złożył następujące wyjaśnienie:
| l Do Warszawy przybył on 8 lutego ze wsi 
i* “wieże (ziemia Grodzieńska), gdzie pełnił o- 

duchownego prawosławnego z zamiarem 
^ alstwa metropolity. Zamiar ten miał on już po- 
]^cdni° i chciał go wykonać 23 stycznia r. b., 
V,; n*c urzeczywistniał go, bo wówczas przeby­
ły w Warszawie biskup prawosławny Włodzi- 

którego oskarżony bardzo poważał i nie 
lal go zasmucić takim czynem.

*śitiPlXiczas roanow V z metropolitą w dniu fa- 
N V». oskarżony czynił wyrzuty metropolicie z 
Dt "du jego postępowania z biskupami kościoła 
^ s ł a w n e g o ,  których metropolita miał suspen­
s e * 4 ' osadzić po klasztorach i nadto czynił mu 
^  JUty co do zasuspendowania jego samego i 

av'ienia go parafji. 
t*lu ^  końcu rozmowy metropolita powstał z fo­
ta,, ' °dezwał się, że każdy jest kowalem swego 
ta ^ p 0**' *° odpowiedź na zapytanie Łaty-

w co ma on robić ze sobą wobec pozbawić- 
parafji. Wówczas oskarżony, zniecierpli* 
' v-yjął rewolwer i wystrzelił dwa czy trzy- 

tly. .n'e- Zabójstwo popełnił na własną odpowie- 
<aość, bez porozumienia się z kimkolwiek, 

dany później Łatyszenko zeznał, że gdyby 
\  Ui życz,iwic Przyjęty przez metropolitę, zabój- 
i bVłby nic dokonał.

‘̂ to m ia s t badany znów 15 lutego Ł. zmienił 
swe zeznania i oświadczył, że faktycz­

ny TPow°dcm jego czynu był stosunek metropo- 
\ s) erzego do sprawy autokefalji kościoła pra- 
*cj0,avvneg° w Polsce, jego tendencji oddania ko- 
Hy 1 Prawosławnego w niewolę rządowi, usuwa- 
|  z djecezji biskupów.

L'tropolita Je rzy  podczas dysputy bardzo 
b(| 0 jakoby wyrażał się o biskupie Włodzimie- 

0 innych biskupach. W końcu zaś rozmowy 
^ l,i°p°lita miał oświadczyć, że cala odpowie- 

-U°ść spada na oskarżonego, który stoi na 
Wrogiego mu kierunku w kościele prawo-

Ri

sławnym.
W  wyniku swego zeznania Ł. oznajmił, że za­

bił metropolitę, jako najbardziej wybitnego przed­
stawiciela tego kierunku, który uważa za szko­
dliwy dla cerkwi prawosławnej.

Zbadany w charakterze świadka biskup łucki 
Aleksicj Gromadzki, zarządzający djecezją gro­
dzieńską, ustalił, że Łatyszenko w chwili objęcia 
przez świadka zarządu djecezji ,pełnił obowiązki 
duchownego parafji w Białowieżach, mimo, że był 
zasuspendowany. Zabiły kazał z tego powodu 
przeprowadzić dochodzenie i gdy okazało się, że 
Łatyszenko, nic bacząc na zasuspendowanic go, 
odprawiał nabożeństwa, przesłał dochodzenie do 
świadka. Ponieważ zaś zasuspendowani nic mogą 
być proboszczami w parafji, świadek polecił 29 
stycznia r. b. konsystorzowi, by usunął w Biało­
wieżach oskarżonego Ł.

Pomijając inne zeznania świadków, zazna­
czamy, że w konkluzji b. archimandryta, Paweł 
Łatyszenko, oskarżony jest o to, że zabił metro­
politę kościoła prawosławnego w Polsce Jerzego 
Jaroszewskiego, a zatem osobę urzędową pod­
czas i z powodu pełnienia przez nią obowiązków 
służby (art. 455 p. 3 K. K.),

Jeszcze w zaraniu śledztwa, na podstawie 
kanonów cerkiewnych oskarżony archimandryta 
Smaragd pozbawiony został godności kapłańskiej 
i mniszej wraz ze zdjęciem z niego szat kapłań­
skich i odtąd nazwany został imieniem i nazwi­
skiem świeckicm Pawłem, synem Antoniego Ła­
tyszenko.

Łatyszenko ma lat 38, jest to Białorusin-pra- 
wosławny, ukończył seminariom w Wilnie, aka­
demię duchowną w Petersburgu, instytut archeo­
logiczny w temże mieście, był studentem 1-go 
kursu uniwersytetu w Petersburgu na wydziale 
prawnym.

Na zapytanie przewodniczącego, czy przy­
znaje się do -winy, oskarżony odpowiada (po ro ­
syjsku): „Nie przyznaję się". Nie skutkuje we­
zwanie przewodniczącego do zeznawania po pol­
sku; oskarżony twierdzi, że nic zna języka pol­
skiego, poczem zeznaje, że zabił metropolitę J e ­
rzego, jednakże motywy jego czynu były inne, 
niż mu to przypisuje akt oskarżenia. Do zabój­
stwa skłoniło go stałe prześladowanie zwolenni­
ków' opozycji autokefalji przez metropolitę, które­
go ma za „w<roga cerkwi prawosławnej". Podsąd- 
ny wyraża przekonanie, że autokefaija może przy­
czynić się do spolszczenia kościoła prawosławne­
go, co nic jest zgoła pożądane.

Dalej Łatyszenko przyznaje się, żc 2 razy 
przyjeżdżał do Warszawy, celem zabicia metro­
polity, poczem przechodzi do skreślenia po­
wszechnie znanego obrazu zabójstwa.

Po przerwie przystąpiono do badania świad­
ków. Przesłuchano czterech świadków obrony: 
posłów Sierebriannikowa, Jakowinka, Bogdano­
wicza i jednego biskupa. Świadkowie skreślili tło 
zabójstwa, ujmując je jako rezultat gwałtownych 
walk, toczonych w kościele prawosławnym mię­
dzy zwolennikami i przeciwnikami autokefalji. 
Metropolita Jerzy, według zeznań świadków, z 
przeciwnikami postępował nader ostro. Między 
ir.nemi miał skrzywdzić biskupa Włodzimierza, 
ubóstwianego przez Smaragda, To właśnie po­
pchnęło podsądnego do zabójstwa.

Uch robotniczy
Z życia partji

^ U A N IZ A C J A  ŚWIĘTA 1 MAJA
W  W A R SZ A W IE .

c e lu n a leżytego  zorganizowania  
■. j>a i maja, jako św ięta pracy, O. K. R. 
t a j  ■ S .  pow ołał do życia  K om itet Święta  

K om itet mieści się w  jokalu 
^  Kom. Rob., A l. Jerozolim skie 6 m. 4.

urzędow ania K om itetu od  godz. 
tap ,'viccz. P rzy K om itecie zaw iązane  
jhly ' podkom itety; prasowy, m ilicji, ar- 
■ I* nY’ zbiórki m ajowej i m asówkowej. 
■ l^ m ite ty  działają przy K om itecie  

Szczegółow ych inform acji u- 
b K om itet w godzinach urzędowania.

klasówkach należy zawiadamiać 
tato-1 bajowego (Al. Jerozolimskie 6, m. 

c'l na dwa dni wcześniej.

C. K. W.

Komitet 
4) przy-

środę, dn. 18-go h. m. o godz. 5 po

«

rl'li-T Związku Polskich P osłów  So-
[tą,, Vcznych. odbędzie się posiedzenie  

p a ln eg o  K om itetu W ykonaw czego P.

' pf Iow. członków  C. K, W . prosim y  
ybycie na posiedzenie.

S ekre tar ja t  Generalny.
^ °uiercncja międzydziclnicowa. Jutro, d. 18 

P'tainj,11. £°dz- 7 wiecz., w lokalu OKR., Al. Jcro- 
'Ł‘ (> odbędzie się konferencja międzydzićl- 

Me, * porządku obrad sprawy obchodu
f ’’ą(T1i *'g° maja; proszeni są o przybycie punk- 
\ i , i  ' dekgaci na OKR. z dzielnic, mężowie za- 

, '  fabryk oraz przedstawiciele Związków 
°«OWych.p

%  7Cltowa °«t- P- P- S. Ju tro , d. 18 b. m., o
4 ' 1>' ecz-. w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie
\  p<*d2le się posiedzenie komitetu pocztowej

P. S.

' We wtorek, dn. 17 kwietnia, o godz.
t a  ^  2" w lokalu Solec 68, odbędzie się posicdzc- 

•■śłcaitcżu Dzielnicy Powiśle.

Kolejowa Org. P. P. S. We svlorek, dn. 17 
kwietnia, o godz, 6 wiecz., w lokalu Al. Jerozo­
limskie 6, odbędzie się posiedzenie Komitetu Ko­
lejowej Org. P. P. S.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotni­
czego. Posiedzenie Egzekutywy Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego w Warszawie odbędzie się 
w środę, dn. 18 b. ni., o godz. 5 popoł

Ruch zawodowy
K onferencja  w arszaw skich  Z w ią zk ó w  

Zaw odow ych .  Sekretarjat W . R. Zw. Zaw. 
zawiadam ia zarządy Związków, że dalszy  
ciąg konferencji Zw. Zaw. odbędzie się w  
lokalu Zw. M etalow ców , Leszno 53, w  
czw artek, 19 kwietnia, godz. 6 popoł- W zy­
w a się w szystk ie  Zarządy Związków, nale­
żących do R ady, o bezw zględne i punktual­
ne przybycie.
Strajk w Banku Spółdz. rzcmieślników-Żydów.

Od dłuższego już czasu pracownicy Banku 
Spółdzielczego rzemieślników - Żydów pracują w 
b. ciężkich warunkach. Płace są znikome fpra­
cownica biurowa otrzymuje od 180 do 500 tysięcy 
mk. miesięcznie). W dn. 4 b. m. Zw, pracowni­
ków hand!, i biurowych (Zielna 25) zwrócił się do 
k iyow nika Banku z żądaniem uregulowania płac 
i czasu pracy. Dyrekcja odmówiła zaakceptowa­
nia żądań pracowników, którzy wobec tego roz­
poczęli strajk.

Ze Związku pracowników miejskich. Dziś o 
godz. 6 po poł. w lokalu Związku odbędzie się 
zebranie delegatów ze wszystkich instytucji miej­
skich w sprawie wypłaty pensjiv  Obecność wszy­
stkich delegatów obowiązkowa.

Jutro dn. 18 b. in., o godz. 6 wuecz. odbędzie 
się w lokalu Związku zebranie pracowników szpi­
tali i instytucji dobroczynnych.

Ze Związku włóknistego (Wolska 52). Jutro, 
dn. 18 b. m., o godz. 6 w iecz.,.w  lokalu, Wolska 
52 odbędzie się zebranie robotników z fabryk 
trykotów ręcznych.

Jutro  (środa) o godz. 5 wiecz,, odbędzie się 
zebranie robotników z fabryki „Kawel".

W  piątek o godz. 7 wiecz., odbędzie się ze­
branie robotników z fabryk taśmowo-gumowych.

Towarzysze, stawcie się licznie na zebrania.

Na dogodnych warunkach 
IIfeiory m ęsk ie  gotowe i na za m ó w ie ­
nia, płaszcz:® n iep rzem a k a ln e  i t. p.

P O L E C A :

S. A nuszew iczB am  H an d low y  
K r a jo w a  w y tw ó r n ia  
u b io r ó w  m ę s k ic h

Dł.UGA 5 0  (Pasaż Slmonsa) s k l e p  G2 (wejście obok domu Śląskiego) 
W yk w in tn a  i s o l id n a  r o b o t a .  N a jn o w s z e  m o d e le .

Z w r ó c ić  u w a g ę  n a  a d r e s .
dSSHSX

Ruch kult.-oświatowy,
P o se ł  Iow. Czapiński o Ibsenie. D ziś, 

o  godzinie 7-ej w ieczorem  odbędzie się w  
sali Tow. H ygjenicznego wieczór, pośw ięco­
ny znakom item u dramaturgowi i filozofow i 
Ibsenowi. P relekcję o nim wrygłosi poseł 
tow, K azim ierz Czapiński. Fragm enty z 
..Branda1', „W roga ludu", „Nory", „D zi­
kiej kaczki" i innych utw orów  Ibsena od­
tworzą znakomici artyści dram atyczni; pp. 
M arja B ry d z iń sk a  i A leksander Z elw ero­
w icz, B ile ty  sprzedane.

Życie gospodarcze.
Stan przemysłu angielskiego.

Stan przemysłu angielskiego w  marcu b. 
r wykazuje pewną poprawę. Import powięk­
szył się z górą o 6 miljonów funt. sztcrl,, eks­
port zaś o 3 miljony. Całkowita wartość im­
portu za miesiąc zeszły przekroczyła sumę 90 
milj. funt. st „podczas gdy w lutym — 83 milj. 
a w  marcu r. zeszłego 87 miljonów funt. szterl. 
Wartość eksportu za miesiąc marzec obliczają 
na 60 miljonów. (P. A, T.).

Ustawa pszczelnicza.
W opracow aniu .Min. Rolnictw a znajduje 

się projekt ustaw y pszczclniczej. Będzie to 
pierw sza ustaw a polska tego rodzaju, norm u­
jąca hodowlę pszczół i produkcję miodu ze 
stanow iska jednolitych potrzeb i w arunków  
produkcji całego państw a.

Ustawa patentowa.
Po uzgodnieniu pozostałych jeszcze, acz 

nieznacznych różnic w zapatryw aniach po­
szczególnych ministerjów na treść ustaw y p a ­
tentow ej, został p rojekt tej ustaw y wniesiony 
już na Radę ministrów.

Walka z drożyzną.
Na onagdajszera posiedzeniu Kom itetu 

Ekonomicznego M inistrów w ysłuchano sp ra­
w ozdania Komisarza Nadzwyczajnego do w al­
ki z drożyzna z dotychczasowych jego zarzą­
dzeń w tej dziedzinie.

Dyskusja nad Sprawozdaniem tern nie zo­
stała zakończona; odroczono ją do następne­
go posiedzenia Komitetu.

Następnie rozpatrywano wnioski, doty­
czące. ukrócenia nielegalnego wywozu pol­
skich artykułów żywności przez Gdańsk i od­
cinek granicy śląskiej.

Postanowiono wydać szereg zarządzeń, 
mających na celu wzmożenie kontroli nad to ­
waram i zakazanem i do wywozu z Polski.

W pływ podatków.
Podatki wpływają coraz sprawniej; w  lu­

tym r. b. wpływy z podatków bezpośrednich 
13.595.246 lys. marek, podczas gdy w lutym  
i. z. tylko 5.134.269 tysięcy marek.

Najbardziej wzrosły w pływ y z podatków ; 
dochodowego (5.830 402 tys. mk. w lutym  r. b. 
wobec 189.194 tys. mk. w  lutym r. z.), prze- 
r.ysłow ego (4.009.943 tys. mk. w  lutym r. b. 
wobec 368.332 tys. mk. w  lutym  r. z.), grunto­
wego (454.773 tys. m. w lutym r. b. wobec 
120.609 tys. mk. w r. z.).

Marka polska w Gdańsku.
Gi,ełda oficjalna nie koncentruje w szyst­

kich operacji walutowych Gdańska. O pera­
cje te  prow adzone są pryw atnie w  ciągu ca­
łego dnia, od 9 i pół ran o  do 5 i pół po połu­
dniu. Na giełdzie oficjalnej (odbywającej się 
c-d 1 do 2 po  poł.) pracuje jedynie 2 m akle­
rów przysięgłych, lecz jednocześnie wr lokalu 
giełdy  oraz po godzinach giełdowych w  loka­
lach pryw atnych m aklerzy przyjmują i wyko- 
ryw ują zlecenia giełdowe na wszelkie sumy. 
7. usług m aklerów  pryw atnych korzystają naj­
poważniejsze instytucje bankowe.

Marka polska jest głównym objekteir. opc- 
jacji dewizowych na giełdzie oficjalnej i nie­
oficjalnej. Obroty dzienne marką polską okre­
ślają przeciętnie na 1 do 2 miljardów marek 
polskich; obroty dolarami wynoszą przecięt­
nie 6 do ,7 tysięcy dolarów dziennie, obroty 
innemi walutami są nieznaczne.

N iedogodntm  dla m arki polskiej w noto­
waniach giełdowych jest, że m arka polska jest 
notow ana przed wszelkiemi innemi walutam i 
(t. zn. zanim kurs dolara na marki niemieckie 
zostaje ustalony) przez co trudnym  jest osią­
gnięcie w  notow aniach niezależności m arki 
polskiej od m arki niemieckiej oraz że m arka 
polska, jako w ypłata, notow ana jest podwój­
nie ze znacznemi różnicami, jako w ypłata na 
W arszaw ę i w yp łata  na Poznań.

Podobno po ostatnich zarządzeniach de­
wizowych polskich podaż m arki polskiej w 
Gdańsku poważnie się zmniejszyła. „Pryw at­
ne w ypłaty na Polskę’ ‘.stanowiące przedtem  
gros podaży, przyjm owane są obecnie z w iel­
ka rezerw ą. Nabywcy tych w ypłat zdają so­
bie spraw ę, że handlują objekteir. nielegalnym 
i obaw iają się strat.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stanów Zjedn. 43250 — 429QU
Marki niemieckie 2.00.
Belgja 2515 — 2510.
Iiolandja 17.000.
Londyn 200000 — 202000 — 200750.
Paryż 2900.
Praga 1300 — 1290.
Szwajcaria 7985 — 7960.
Wiedeń — 61 — 60 %•
Włochy 2200.

ffiim ssta iący  s u k c e s  „ K a r c z m y  n a  
r o z d r o ż u 1'.

Wspaniały film polski „Karczma na rozdro­
żu" zdobyła rekord niepam iętny w Warszawie. 
Obrót kasowy w ciągu 10 dni przekroczył 290 
miljonów mk. Dziś danv będzie seans 41, 42 i 
43-cl. Znakomity scenarjusz Tadeusza Konczyń- 
skiego, pełen mocy dramatycznej i poezji — 
olśniewający urok Heleny Zahorskiej—-wyborowa 
gra artystów z Jerzym Leszczyńskim, Br. Oranow- ' 
skim. Janem  Szymańskim i Antonim Siemaszka 
na czele przy udziale kilkudziesięciu artystek 
i artystów trzech największych teatrów warszaw­
skich, tworzą pełnię wrażeń niezwykłych. Dotych­
czas 72000 osób podziwiało ten słynny film. Wy­
świetla obraz Teatr Colosseum (Nowy-Swlat 191 
Krzesło parterowe 5 009 mk.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie powia­
damia, że wobec otrzymanej w ostatniej chwili de- 
cyzji Przedstawicieli Rządu wzięcia udziału w uro­
czystościach Wileńskich w dniu 19 kwietnia, otwar­
cie mostu na Niemnie pod Grodnem odbędzie się 
nic w dniu 19 lgcz 18 kwietnia o godzinie 13-ej 
Pociąg nadzwyczajny służbowy dla zaproszonych 
gości wyjdzie z Warsxawy Głównej do Grodna 18 
kwietnia o godz, 7 rano, a z Wilna do Grodna 17 
kwietnia o godz. 22 m. 30. Zgłoszenia na wyjazd 
będą przyjmowane do godz. 16-ej dnia 17 kwiet­
nia f. b.

C Y R K Warszawski

i  i. ii.
DZIŚ: Czarodziejski żongler H e r t-a . Największy 
zespól kolarek ameryk. trupy K a u f n ta n .  — 4 . 
E ltn e r , urocz, tancerki na drucie. Kap. S le m a  
i Miss A lic e , konkurs, strzelcy. M o r u e s , rzeź­

biarz. G ia lń in i, fenom, wirtuoz-gwlzdacz.
Ponadto tresura koni i

Lwy i  Tygrysy.
W piątek: BENEFIS tresera J. M. Christiansena.

NA RATY
25$ ta n ie ]  wykwintne O k rycia  d a m s k ie ,  ko*  

s t ju m y  oraz u b io r y  m ę s k ie .
N ow olip ie  3 0 , m. 8 , front II piętro.

■EKEK* n; 76.,
ES-cl W ieliczkier i S-ki.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych państwowego Instytutu meteor.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 19u.O, najniższa 11°.0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przeważnie pochmurno, miejscami
deszcz, chłodniej, silniejsze wiatry z kierunków 
północnych.

Pogrzeb ofiar katastrofy lotniczej. W nie­
dzielę ubiegłą odbył się w Krakowie uroczysty 
pogrzeb ofiar katastrofy lotniczej. W  pogrzebie 
wzięli udział reprezentanci władz z wojewodą 
Gałeckm, gen. Góreckim i płk. Kubincm na czele.

Loterja mieszkaniowa. Zarząd Związku miast 
zaaprobował i przedłożył ministerjum skarbu 
projekt zorganizowania loterji mieszkaniowej w 
celu pobudzenia ruchu budowlanego. Loterja po­
wyższa byłaby zorganizowana przez władze rzą­
dowe. Byłaby to loterja ogóTno-krajowa, przewi­
dująca w charakterze wygranej wolne mieszkania 
w nowo - wzniesionych z wpływów loterji do­
mach. W rozdziale wygranych przyjęłyby miasta 
udział w' stosunku do wykupionych przez nie bi- 
lct$w i do ilości mieszkańców w każdym poszcze- 
gólnem środowisku.

Podwyżka taryfy tramwajowej. Sprawa pod­
wyższenia taryiy tramw-ajowej omawiana będzie 
dziś. dn. 17 b. m. przez komisję finansową Rady 
miejskiej, której decyzja musi być zatwierdzona 
przez samą Radę miejską lub jej komisję specjal­
ną. Wobec tego wprowadzenia nowej taryfy nie 
należy się spodzierać przed 22 lub 23 kwietnia.
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Nowe podatki miejskie. Zgodnie z uchwałą 
Rady miejskiej, zamierza Magistrat w najbliższej 
przyszłości podnieść podatek od lokali mieszkal­
nych z 6-krotnego do wysokości 40-krotnego za­
sadniczego ustawowego komornego według usta­
wy o ochronie lokatorów, a podatek od lokali 
handlowych i przemysłowych z 9-krotncgo do 
wysokości 60-krotnego komornego zasadniczego. 
Drugiern opodatkowaniem, zamierzonem również 
na najbliższą przyszłość, jest nadzwyczajna dani­
na szkolna, która wynosić ma 50% wspomniane­
go powyżej podatku mieszkaniowego.

Kiełbasy mączne, czy mięsne? W  wydziale 
zdrowia publicznego Magistratu poruszono spra­
wę używania przez masarzy mąki do wyrobu kieł­
bas i innych przetworów wędliniarskich. Masarze 
używając do swych wyrobów mąki, jako środka 
wiążącego, twierdzą, że bez tej domieszki wyroby 
nie mogłyby utrzymać się w całości. Tymczasem 
kierownik laboratorium dla badania produktów 
spożywczych, stwierdza na podstawach nauko­
wych, że używanie mąki w postaci środka w iążą­
cego jest niepotrzebne. Wprawdzie w Niemczech 
dozwolone jest użycie mąki do wyrobów masar­
skich w wysokości 2% , u nas jednak nikt szcze­
gółowo nie kontroluje procentowego zawarcia 
mąki, a ze strony masarzy są nadużycia zwłaszcza 
przy wyrobie pasztetów i różnych kiszek. Dla 
szczegółowego zbadania tej sprawy utworzona 
została komisja lekarska.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie. Zarząd od­
działu svarszawskiego P. T. T. zawiadamia o na­
stępujących zebraniach, które odbędą się w sie­
dzibie Stowarzyszenia Techników’ (Czackiego 3).

Środa, d. 18 kwietnia o godz. 8 wiecz. zebra­
nie miesięczne, 1) St. Osiecki — „Wycieczki zi­
mowe górskie w sezonie ubiegłym", ilustr. prze­
zroczami. 2} Sprawozdanie z zawodów narciar­
skich. 3) Sprawy bieżące.

Czwartek, d. 26 kwietnia, godz. 8 wiecz., od­
czyt na dochód budowy schroniska na Hali Gą­
sienicowej. Dr. Jerzy Loth — „W yprawa na Ewe- 
rest (8800 m.) w r. 1922", ilustr. przezroczami.

Doręczanie listów. Do tej pory doręczanie 
odbiorcom wszelkiej korespondencji pocztowej 
na mieście odbywało się w ten sposób, że główna 
poczta na placu Napoleona sortowała korespon­
dencję i samochodami rozsyłała filjom, które roz­
dawały listy od odnoszenia listonoszom. Sposób 
ten okazał się niepraktycznym, ponieważ przy 
sortowaniu zachodzą częste pomyłki i listy są od­
syłane nic do właściwej filji. Obecnie postano­
wiono zmienić system w ten sposób, że na 
Głównej poczcie zostanie scentralizowana cała 
służba doręczeń i korespondencja będzie rozsy­
łana bezpośrednio na miasto przez listonoszów. 
Jednocześnie powiększona będzie na Głównej 
poczcie liczba skrzynek dla abonentów pryw at­
nych.

Zrujnowanie uniwersytetu w Krakowie. P i­
sma krakowskie stwierdzają rozpaczliwy stan bu­
dynków uniwersyteckich w Krakowie, a miano­
wicie Collegium Juridicum przy ul. Grodzkiej, jak 
również Collegium Minus przy zbiegu Jagielloń­
skiej i Grodzkiej. Szereg instytucji kulturalnych 
krakowskich wniósł memorjały do władz z żąda­
niem zajęcia się ratowaniem zagrożonych budyn­
ków.

Zjazd Związku Kół matematycznych, fizycz­
nych i astronomicznych Polskiej Młodzieży aka­
demickiej odbył się w Krakowie w drugiej poło­
wie marca. Za siedzibę Związku Kół M. F. i A. 
P M. A. na rok bieżący została obrana W arsza­
wę (Nowy-Świat 72, pałac Staszyca), zaś biura 
informacyjnego Kraków (Św. Anny 12), siedzibą 
Instytutu wydawniczego jest stale W arszawa (No­
wy - Świat 72, pałac Staszyca). Prezesem Związ­
ku Kół M. F. i A. P. M. A. został obrany jedno- 
myśnie p. Bolesław Iwaszkiewicz z Warszawy. 
Przyszły Zjazd Związku odbędzie się wiosną ro­
ku przyszłego w Warszawie.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Wieczór PetSfiego. W środę 18 kwietnia od­
będzie się w Polskim Klubie Artystycznym (ho­
tel Polonia) wieczór, poświęcony pamięci znako­
mitego poety węgierskiego Petófiego, ku uczcze­
niu setnej rocznicy jego urodzin. Udział biorą: 
Antoni Lange, który skreśli życiorys poety, pro­
fesor Diveky, który mówić będzie o Petofim, ja ­
ko adjutancie Bema i znakomici artyści drama­
tyczni. Początek o godz. 8 wiecz.

Tow. Biologiczne. We czwartek, d. 19 b. m., 
w' 41-ą rocznicę śmierci Darwina, odbędzie się o 
godz. 8-ej wiecz. nadzwyczajne posiedzenie w ar­
szawskiego Towarzystwa biologicznego w audy- 
torjum Instytutu fizjologicznego Uniwersytetu 
(Krak. - Przedm. nr. 26). J . Lewiński wygłosi od­
czyt n. Ł „Darwinizm a paleontologia".

Związek emerytów. W dniu 6 kwietnia r, b, 
przez ministerjum spraw wewnętrznych zarege- 
strowane zostało nowe stowarzyszenie „Związek 
emerytów cywilnych, Polaków", działalność k tó ­
rego rozszerza się na całą Rzeczpospolitą Polską 
z prawem otwierania oddziałów prowincjonalnych 
na terenie jego działalności. Zadaniem i celem 
Związku będzie ulżenie niedoli i polepszenie by­
tu emerytów, em erytek i wdów i sierot po eme­
rytach. Pierwsze organizacyjne zebranie człon­
ków Związku odbędzie się w dniu 21 kwietnia r. 
b o godz. 5 po poł, w gmachu Magistratu tn. st. 
Warszawy, I piętro pokój nr. 14 (Plac Teatralny). 
Emeryci zamiejscowi mogą wysłać delegatów. Za­
pisy na członków Związku przyjmuje i udziela in ­
formacji członek Komitetu organizacyjnego W. 
Bojerski, Tamka nr. 31 m. 2 od godz. 2 do 4 po 
poł.

Związek nauczycielstwa szkół powszech­
nych. Dnia 18 kwietnia o godz. 7 m. 30 Wiecz,, w 
lokalu Związku polskiego nauczycielstwa szkół 
powszechnych (Marszałkowska nr. 123) odbędzie 
się posiedzenie Sekcji pedagogicznej z referatem 
p. Hajdukiewicza na temat: „Zestawienie progra­
mu przyrodoznawstwa niższych klas gimnazjów z 
programem szkół powszechnych". Po referacie 
dyskusja. W stęp dla członków i gości.

W Y PA D K I.
Napad na pociąg. Na pociąg towarowy nr. 

089 eskortowany przez posterunkowego III komi­
sariatu kolejowego w pobliżu przejazdu Wola na­
padło kilku nieznanych sprawców, którzy, zrywa­
jąc plomby z wagonów, wyrzucili dwie skrzynie z 
towarem. Zauważywszy to posterunkowy dał znać 
konduktorowi, aby ten sygnałem zatrzymał po­
ciąg, Ponieważ to nie odniosło skutku policjant 
dał pięć strzałów z karabinu, a następnie wysko­
czył i pobiegł na miejsce, gdzie leżała tylko jed­
na skrzynia, zaś drugą złodzieje zdołali już ukryć. 
Na odgłos strzałów nadbiegł drugi posterunkowy 
i wraz z pierwszym ujęli i odprowadzili do III k o ­
misariatu kolejowego jednego ze sprawców tego 
napadu. Jak  się okazało jest to Stanisław Trzciń­
ski.

Morderstwo. W osadzie Ciepielów powiatu 
wierzbnickiego -z pomocą tępych narzędzi niezna­
ni sprawcy zamordowali 40-letnią Marjannę Baca- 
kową f syna jej 13-letniego Antoniego.

Groźny pożar. W Sołotwinie wybuchł pożar 
i zniszczył budynek urzędu gminnego, w którym 
mieściło się 17 sklepów. S traty  wynoszą 108 mil- 
jonów mk. Pożar wybuchł od pozostawionej w 
jednym ze sklepów palącej się świecy.

Wykrycie potajemnej fabryki sacharyny. Po­
licja wykryła potajemną fabrykę sacharyny u 
Moszka Hendlera przy ul. Nowolipki nr. 45, gdzie 
znaleziono kilkadziesiąt pudełek sacharyny, opie­
czętowanych fałszywą banderolą, które zabrano 
do komisarjatu.

Samobójstwo. 22-letni Janusz Mierakowski, 
szeregowiec I pułku lotnego, w celu samobójczym 
wyskoczył z okna V piętra przy ul. Wierzbowej 
nr. 8, ponosząc śmierć na miejscu.

Teatr i muzyka.
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.

„Faworyci Króla", sztuka historyczna w 5 
aktach Józefa Wójcickiego i Tad. Frenkla.

Sztuka ta nie jest właściwie historycz­
na, chyba o tyle, że występują w niej po­
stacie znane w historji. Aulorowie bowiem 
przedstawiają tylko intrygę na dworze dre­
zdeńskim przyszłego Augusta III Sasa, 
przedostatniego króla, równie nieszczęsne­
go dia Polski szlacheckiej jak jego po­
przednik i następca. August III, zgodnie z 
historją, przedstawiony jest jako dobry nie­
dołęga, gnuśny dementyk pozbawiony woli 
i bezmyślny pomazaniec. Gra go Mieczy­
sław Frenkel z maestrją subtelną rysując 
sylwetę człowieka bez charakteru, panto- 
fiarza i melomana.

O łaski Augusta walczą ks. Sułkowski 
(W. Kuncewicz), też głupi ale szczery, go­
rąco przywiązany do majestatu dworak, o- 
raz Bnihl (Tadeusz Frenkel), kanalja po­
spolita doskonale umiejący pływać w sza- 
cherkach dworskich. Po stronie Briihla 
Maje królowa, nabożna, despotyczna, obłu­
dna i ograniczona (I. Turowiczówna). 
Bruhl zwycięża.

W akcję tę, nikłą, anemiczną i ba­
nalną. wplątano hisiorję serca dwojga mło­
dych. Zaletą tego romansu jest to, że 
pozwolił nam w M. Lenerównie po­
znać rozwijający się świeży talent aktorski.

Zupełnie niepotrzebny jest cały piąty 
akt. Żywy był akt drugi, zresztą cała 
sztuka dziwnie rozwlekła, pozbawiona1 
jakichkolwiek znamion twórczości. Briihl 
jest drabem, Sułkowski naiwnym dwora­
kiem, postać króla wyrzeźbił tylko świetnie 
Frenkel (senior). Znajomość teatru i e- 
iektów teatralnych jednakże nie wystarcza. 
Trzeba mieć koniecznie bodaj coś do po­
wiedzenia, co się przynajmniej autorowi 
wydaje ,,jedyne" i podczas tworzenia roz­
pala.

Z pośród wykonawców wyróżnił się 
przemyślaną gruntownie sylwetą lokaja- 
szpicla J. Machalski. Szczerze i serdecz­
nie zagrał rólkę błazna J. Zejdowski. Re- 
żyserja zazwyczaj w tym teatrze tak su­
mienna tym razem zawiodła zupełnie (tłum 
żołnierzy aktu 5-go i ludu zachowuje się 
jak bataljon nieboszczyków.

Tadeusz Frenkel, autor-aktor, opraco­
wał swą rolę starannie, jednakże maniery 
swej nie wyzbył się (przesadny gest, zbyt 
krzykliwy krzyk lub nazbvt szepcący szept, 
działanie jaskrawemi kontrastami).

Autorów i Mieczysława Frenkla wy­
woływano serdecznie. Jedyną zaletą wy­
stawiania tej sztuki jest, że pokazano nam 
wyszarzałe coprawda ale prawdziwe kulisy 
dworu i „majestatu". To zawsze warto 
przypominać, jako że powtórzenie jest naj­
silniejszą figurą retoryczną.

Z. K.

_ fjf  | j _  w iecz . p o  cenach
żonych „Kopciuszek". W próbach pod kierunk** 
i ż udziałem Juliusza Osterwy tragedja SU 3

króla". Ju tró  o godz. 7 1

ż udziałem Jułjusza Osterwy tragedja 
Żeromskiego „Sułkowski".

Teatr Mały. Codziennie „Szkoła kokot ^ 
Teatr Komcdja. W sobotę dn. 21 b. m. 

cie teatru „Komedja" pod nową dyrekcją ^  
Szyfmana. Na pierwsze przedstawianie wybf3
komedię L. Vcrneuila „Musisz być moją" 'v tłu-

Milantaczcńiu B oya z Fertncrcm, Leszczyńskim _
Kamińską, Majdrowiczówną, Brylińskim i ^  
czyńską. Od czwartku kasa teatru Komcdja r 
poczyna sprzedaż biletów.

T eatr Nowości. Dziś i codziennie „Bal w
rze

Teatr Nowy. Dziś „Królowa fal".
Teatr Praski. Dziś „Zaczarowane koło -

Z Filharmonji. Ju tro  odbędzie się koBcC
szwajcarskiego zespołu wokalnego p. t. „Mok* 
madrigal" pod kierunkiem Henryka Opieńskie* 
W  programie cały szereg pereł literatury wok 
nej polskiej i obcej dawniejszej epoki.

Gościnne występy artystów warszawskich■ *. 
prowincji. Do Lublina, Łodzi i Sosnowca «d '. 
się artyści warszawscy p.p. Irena Solska, S*3 
sława Wysocka, M. Bay-Rydzewski i A. Piek’ „ 
ski. Grane będą „Pelikan" Strindberga, „Pr a W  ̂
Czajkowskiego, oraz „Płomień" Maksa MiiH* 
Reżyseruje p. Wysocka. W ystępy te, które r° 
poczynają się 18 b. m. w Lublinie, wywołały *' 
we zainteresowanie.

Sport.
Warszawianka — A. Z. S. 1 :0  ( 0 :0 ).

Powyższy mecz odbył się w ubiegłą robotę^, 
boisku parku Sobieskiego, na którym m ają się ^  
bywać wszystkie mecze o mistrzostwo. Tym • 
zem akademicy sprawili niespodziankę. Ich w ^
ka ambicja i staranność w grze wprowa/dzaty 

(W arszaw ian k a’1 n azb y t b y ła  P0*''""*
f*.

zdumienie,
łatwego zwycięstwa. Mając wciąż inicjatywę, 
.prowadziła chaotycznie, bezplanowo, a ataki 
rozbijały się o dobrą obronę A  Z. S. Bramkę ® , 
była „Warszawianka" tylko dzięki chwilowemu 
mieszaniu pod bramką A, Z. S. Sędziował p. Stf* 
łecki.

„Palonja" — „Leg/a" 2.-0 (0 :0 ) . 1
Z wielkim zainteresowaniem oczekiwany

przyniósł zwycięstwo „Polonji". Do przerwy 
równa. „Legja" częściej strzela piłką, jednak , 
każdym razem piłka chwytana jest p rteż  brat1’ 

„Polonji". Dzięki dobrej obronie bbu dru*v

dwie bramki. Sędzią p. Esraan.

Teatr Wielki. Dziś „Madame Butterfly". J u ­
tro  „Dama pikowa". W  czwartek „Eugenjusz O- 
negin".

Teatr Rozmaitości. Codziennie „R. H. Inży­
nier". Pierwsze przedstawienie „Skąpca" w dn. 
25 b. m.

Teatr Reduta, Dziś „Lekkoduch". Jutro 
„W ielkanoc".

Teatr Polski. Dziś, julro i pojutrze trzy przed­
stawienia „Samum". W  piątek premjera „Ziemi 
nieludzkiej".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Faworyci

POKWITOWANIA.
Na Bursą I im. Józefa Piłsudskiego.

Ku uczczeniu Imienin Marszałka Piłsmfa**--^ 
zebrane w Państwowych Zakładach Graficz®^ 
przez obyw. W ładysława Kołodziej ewicza 
446,500. B, S, mk. 5,000.

Na oświatą powszechną.
Dla uczczenia ś, p. M arji od porucznika O 

mk. 30,000. *
Na T-wo Naukowe Warszawskie.

iW rocznicę śmierci Ojca mk. 10,000,

Na „Gniazdo sierot".
Za ubliżenie urzędnikowi „Kasy Chorych 

Janowski mk. 5,000,
Na Uniwersytet Ludowy.

Zebrane u  Antoniego Jackowskiego rak. 34 

Na bezrobotnych.
Tow. Hoffman mk. 10,000,

Teatr Codziennie, począwszy od dnia dzisiejszego będzie dem onstrowany w godzinach od 4-ej do 5*30 film nauk o*
C T Y I  O W Y  P- f- .XH0R0BY WENERYCZNE". Demonstracje te odbywają się pod protektoratem  „Koła Medyków" S . U.
O  I 1 L.V-J l którego prelegenci będą wyjaśniali znaczenie obrazu. Certy miejsc na ten obraz specjalnie zniżone. Wstęp & 

w "e d Pz*ei*ł początek o ' f  3-ej mężczyzn tylko do krzeseł dolnych, dla Pań tylko na am fiteatr i balkon. Kasa czynna od godz. 3-ej pp.

Parasole i Laski
także z srebnem i I fantazyjnemu rączkam i 
po tanich cenach hurtowo 1 detalicznie do­

stać można w dawno egzyst. składzie
W. GELBLUM, 

K a r m e l i c k a  2 ,  róg Leszna 
t o l e f .  130-73.

UWAGfl. Pracownia przy magazynie przyj­
muje reperacje i pokrycia parasoli.

Obuwie Najtaniej
D a m s k ie ,  M ę s k ie ,  D z ie c in n e j  płócienne, prunelowe, sandał'

ki. Wyrób własny gwarantowany.
Sprzedaż detaliczna po cenach Hurtowych. 
F o k s a l 18. S k ła d  S k ó r  T el. 153-15 .

N A  RATY!
ubiory m ę sk ie  oraz konfekcja dam ska, bielizna  
i dżem pry w ełn ian e i jedw abne ty lko  w pracow ni

Królewska 45— 16.

Na raty i za gotówkę
W ykwintne okrycia, dam skie i ubiory m esk le . 

Z ł o t a  1 6 —2 9 ,  2-ga brama w podw órzu.

SZTANDARY
i rożne napisy haftuje na l*szy i 3-ci maj

Szmulcler alcie  przy bory. 
P rzeja zd  13 m . 8. Tel. 210-43.

O krycia i Kostjumy d am sk ie . 
Ubiory m ę sk ie  i d z ie c ię c e .  
Obuwie. M aterja ły  b ła w a tn e .

n A l  C 7  V I N i e c a ł a  Nr. 2 „ r U L O f c l  l \  tel. 295-08.

W szystk im  sz o z e g ó ln ie  urzęd n ik om
d a j e m y  n a  R A T Y

CJbtory m ęskie gotowe i na zamówienia olbrzymi wybór materjalow 
zagranicznych i krajowych. DŁUGA 5 0 ,  s k l e p  * 5 .

Dr. med. fefdhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc), 
Lecz. prom. Koentgena Wielka ł l  

do 10 r. 4 — 7.

Dl. F. R O M lek. asyst, 
szpit.św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

99-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Darnin w e/sp o d n ie , saki, je ­
sionki w wielkim wyborze, goto­
we i na zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów o 50$ 
taniej aniżeli gdzieindziej. Pro­
simy przyjść, obejrzeć — kupno 
nie obowiązuje. Wytwórnia ubio­
rów męskich Sipowski 1 Majew­
ski, Chm ielna 49 m. 5 front (na­
rożny dom przy dworcu głów­
nym). _________
ftałril Obrabiarki do drzewa I 
u d l l j ,  żelaza. Motory, Lokomo- 
bile, Kotły, Maszyny parowe. Pom­
py parowe-cyitryfugalne, Maszy­
ny młyńskie, Turbiny, Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
każdego przemysłu I rękodzieła 
pc cenach konkurencyjnych do­
starcza „Pilot". Lwów, Batore­
go L. 4. _____________
Hraiinnan zdo!n>' potrzebny l u u j i c y d w -  Krochmalna 35, w 
składzie desek.

Dr. L. KORMAN
P r a g a ,  R a d z y m iń a k a  3 2  

U waga: 2 - g ia  p i ę t r o
POWRÓCIŁ.

1)
ślubne złote, p ier­
ścionki, kolczyki.

I zegarki, ścienne zegary daje na 
raty. Przyjmuje reperacje tanio 

Zegarmistrz Gutmacher,
raty. Prz 

I dobrze.
* Smocza 21

I d i f r i o  s kri[y p l e c ' c y f r y .  9i t a r y-ItnljC mandoliny: trzy tysiące. 
Nowogrodzka 23—19,___________

■titNi itihrin mandolinie, skr*L lid DllalZe, cach lekcje ąr? * 
sadniczej. N iecała 10—13.

IMJTllHH litem za*
__________ totffy
rów manufakturowych i b 
nyęh jest Warszawska SpjT 4 
Manufakturowa. Ja sn a  18j 
bramie pierwsze piętro. Przyi 
cle I przekonajcie się.

U  RATY
dam ska w wielkim wyborze. ' 
Szatkowska 58 — 6. y /

jedyne źródło dobf®^'
  taniego kupna Jt*0
llmska 19. wprost bramy,

S0ST1UIY. SDK
Wielki wybór. Najtaniej,

P o r a m  dziecinne.

w pierwszej połowic niema rezultatu. Po 
lekka, .przewaga „Polonii", której udaje się zd**"*

4 3 -7 .

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" T an io—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. S kład—
Warstat; Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

fnndnin • ubrania meskle k|«f 
m m  taniej „Zygmunt"
- ’ 41 rog Mars***Chmielna

skiej.

2 PALII meskie wiosenne „ir 
modniejsze elegń® d 

po 300 tysięcy mk. 3 ga^L ty' 
marynarkowe mąskie 
slącv sprzedam zaraz. *■'9^*1’' 
wa 32 (pralnia chemiczna) 
dlarze wyłączeni.

Be4«fct9f naczelny dr. Feliks Perl,
- - - -   . ■ - . I . I I —.I.....            Z-

Redaktor odnogiedriahty J em  Sznpiro, Wydawca: Rada Naet P, P, 8, Cdbito w drukarni „Robotnika", War®


